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Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­
dniu * wyjątkiem dni poświąteeznych.

N i mer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal.. 
pocztą 16 hal. - -  Biura Bedakeyi i Adininistraeyi 
t lisa  Czarnieckiego 1. 10. — E kspedycja  miejscowe, 
i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy  
frankowa*.

Roktamaoys stwarte wola® od opłaty.
Telefon Bedakeyi Kr. 510.

Jego  Ces. i Król. A posto lska Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 1 
m arca  b. r, zezwolić najmiłościwiej ta jnem u 
radcy, g e n e ra ł  - m ajorowi poza służbą E r y ­
kowi bar. D i 11 e r  o w i, wskutek jego prośby, 
n a  uw olnienie  go z urzędu N am ies tn ika  
w K rólestw ie  Galieyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiera Księstw em Krakowskiem , przy pe łnem  
uznaniu jego znakomitej służby, spe łn ianej 
n a  tera s tanow isku wśród t ru d n y ch  s tosun­
ków z w iernem  oddaniem  się i ofiarnością, 
i najłaskaw iej zezwolić n a  przeniesienie go 
w s 'a ły  s tan  spoczynku,

Jego  Ces. i Król. A posto lska  Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dn ia  1 
m arca b, r. zamianować najmiłości wiej g e ­
n e ra ła  kawaleryi,  ta jnego  radcę Karola hr. 
H u y n a ,  N am ies tn ik iem  w K rólestw ie Gali­
cy i i Lodomeryi z W ielkiem  Ks ęs twem  K ra­
kowskiem.

Jego  Ces. i KróL A posto lska  M o ść -ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 22 
lu tego b. r. nadać najmiłościwiej szefowi 
sekcyi w M in is te rs tw ie  skarbu, dr. Kazimie­
rzowi G a ł e c k i e m u ,  krzyż kom andorski or­
deru  Leopolda z uwolnieniem  od taksy.

N a j j .  C e s a r z o w a  i K r ó l o w a  r a ­
czyła Najwyższem p ism em  Odręeznem z dnia 
25 lutego b. r. n adać  najmiłościwiej Zofii 
z h r .  Potockich hr.  T a r n o w s k i e j  w Wie­
dniu order  E lżb ie ty  I. klasy.

Jego  Ces. i Król. A posto lska  Mość ra ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 1 
m arca b. r. nadać najmiłościwiej radcy N a­
m iestn ic tw a w N am iestn ic tw ie  w Galieyi,  
Wojciechowi W e n e o w i ,  o rder  Żelaznej Ko­
rony  III .  klasy z uw olnieniem  od taksy.

17)

St. Graybner.

DWOISTE OCZY.

(C ią g  d a lsz y ) .

N a probostwie, po koalic j i ,  g’dy zegar 
w ydzwaniał godzinę północy, p a r tn e r  rozło­
żył mi swoja karty  w sk a z u ją c :

— Sam e czerwone!
Oglądam moje. Śmieszna rzecz, ja  ró ­

wnież n ie  widzę ani jednej czarnej.
— Co to j e s t ?  —  dziwi się gracz t rze­

ci — czy kto lisa u łoży ł?  1 ja  m am  tylko 
czerwone!

— E t,  gadanie, ktoby zaś lisa u k ła d a ł— 
mruczy kanon ik  staruszek, i drżącą ręką miód 
n am  w kieliszki nalewa, poczem siada, a o- 
bejrzawszy kar ty  — wszelki duch! — krzy­
knie  — patrzcie, i u m n ie  same czerwone! 
— i kar ty  na s tół rzuca przerażony.

Cała ta lia  jak  krew  czerwieni się teraz 
przed nam i.

— To niepojęte!  — w trwodze ksiądz

Jego  Ces. i Król. A posto lska Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z dnia 1 
m arca b. r. nadać najmiłościwiej w etacie 
Adrn in is tracy i politycznej w Galieyi staroście, 
Karolowi 0 1  p i ń s k i e m u  i sekretarzowi 
Nam iestn ic tw a, Adam owi K o n o p c e ,  krzyż 
kawalerski orderu  Franciszka* Józefa.

Jego  Ges. i K ró l  A posto lska Mość r a ­
czył najm iłościw iej nadać, w uznaniu  znako­
mitej służby w specyalnem użyciu, sędziemu, 
Bronisławowi B i t t n e r o w i  w Skawinie, 
złoty krzyż zasługi z koroną na  wstędze me­
dalu waleczności, a ofieyałora kancelaryjnym , 
Ju lianow i L u b e r d o w i e z o w i  w Nowym 
T argu  i S anisławowi S c h u l t z o w i  w R a­
domyślu Wielkim, złoty krzyż zasługi na  w stę­
dze m edalu  waleczności.

Jego Ges. i Król. A postolska Mość r a ­
czył Najwyższem postanow ieniem  z du ia  1 
m arca  b. r, nadać najmiłościwiej komisarzom 
powiatowym w N am iestn ic tw ie  w Galieyi, S ta­
nisławowi K i e s z k o w s k i e m u  i Gustawo­
wi W e x-M a n  a s  t e  r s k  i e m u , złoty krzyż 
zasługi z koroną.

P .  M in is te r  hand lu  zam ianował kon ­
tro lom  pocztowego Tadeusza W o d z i ń s k i e ­
g o  we Lwowie, s ta rszym  kontrolorern poczto­
wym przy urzędach pomocniczych dyrekcyi 
poczt i te legrafów  we Lwowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘBOWA.

L w ów , 10 m arca 1917.

Sytuaeya wojenna.
0  froncie francuskim , chwilowo na jw a­

żniejszym, przyniosła  włoska S tam pa  se n sa ­
cyjny artykuł,  w k tórym  przewiduje, że osta­
tecznym wysiłkiem wojny będzie siarc ie ol­
brzymich mas w północnej części fron tu  za­
chodniego. Wobec niemożliwoś i m anew ro ­
w ania d i  się rozstrzygnięcie  uzyskać jedy-

mówi — ażaliżby ta  t ransm utacya  by ła  dzie­
łem  czar ta?

I wstaje kanonik , i krzyża świętego 
znak czyniąc w powietrzu — Vade retro sa- 
tan as!  wola uroczyście.

A  na  to podziemny rozlega się huk, że 
wszystko dokoła zadrżało, a kar ty  czerwone 
miód oblał purpurą ,  tworząc jakby  krwaw ą 
kałużę na  zialonem suknie.

Miałażby Moc P iek ie ł  drwić sobie z k a ­
p ła n a ?

Zimny dreszcz przebiegł m nie  po ciele...
*

Otwieram oczy... Już  świta. J a  śniłem... 
J a  śniłem...

I  wraz n a  pamięć przychodzi mi Szyl- 
ler, gdy mówi przez usta  F ranc iszka  Moora 
w V akcie „Zbójców1': „Sny pochodzą z żo­
łądka" .

Obfita kolący a i tęgi miód u kanonika, 
oto przyczyna podniecenia wyobraźni,

Z kolei, pom ny teoryi R iche ta* ) ,  który 
równioż dowodzi, że sen  (m arzenie)  b łyska­
wicznie wyw ołują pew ne zaburzenia w orga­
nizmie, zacząłem się zastanawiać nad moim 
przed chwilą.

*) Henri Richet, „L a  theorie des revesu.

nie  zapomocą nacisku. S tanowisko F ra n c u ­
zów i A nglików  okazuje s iln ie  w klęs łą  linię 
opar tą  na  północy o kana ł  La Manche, n a  
południu  o czworobok tw ierdz (Toul-Nancy- 
Epina l-B elfort) .  B itw a więc, k tóra  tu się roz­
winie, będzie zbliżona do typu  b itw y pod 
Kannami.

Tym wywodom S ta m p y , jakkolwiek 
efektownie skonstruow anym , n ie  brak  je­
dnak s łabych  także punktów. Kanny po­
wtórzyć się mogą chyba n a  n iezbyt roz­
ległym , ściśle ograniczonym  t e r n i e ,  s ta ­
nowiącym sam oistną  całość, w obrębie k tó­
rej swobodnie poruszające się kolumny mo­
gą należycie spe łn ić  taktyczne swe za­
dania. Od biedy możnaby akcyę H inden-  
burga pod T an n e n b erg ie m  porównać z 
Kannami, jakkolwiek i w tym  w ypadku po­
dobieństwo taktyczne i operacyjne wypadłoby 
trak tow ać chyba bardzo pobieżnie. Jednako­
woż o froncie sięgającym od Kanału  do 

Szwąjcaryi, twierdzić, że może n a  n im  w y­
wiązać się d ruga b itw a pod K annam i — to 
przenośnią zadaleko sięgająca!

Zdaniem S tam py  na j ła tw ie j  byłoby  o- 
s iągnąć sukces zapomocą gw ałtow nego  napo- 
ru n a  boki po tę inego  k lina  linii niemieckiej 
wbitego w pozycyo angielsko-francuskie. Na 
kar tę  patrząc, przedstaw ia łoby  się. to n a s tę ­
pująco: S ilne  m asy  wojska angielskiego u d e ­
rzyłyby z możliwie największym  rozmachem 
na linię Arras-N oyon, równocześnie zaś n ie ­
mniej znaczne zastępy F rancuzów  uderzając 
od południa, m niej więcej z obszaru Verdun- 
Reims zaatakowałyby linię M ontm eiy -R e the l -  
Laon. Operacya „nacisku",  raz podjęta, nie 
powinnaby osłabnąć — ja k  to stało  się w 
r. 1915 w odcinku A rra s  i w Szampanii; 
lecz przeciwnie, m usia łaby  być u trzym yw a­
n a  w jednym  ciągle s topniu wytężenia... . aż 
do skutku! Owóż zdaniem włoskiego organu 
tylko ten  p lan  operacyjny, w przeciw ień­
s tw ie  do bezowocnych walk frontow ych nad  
A isne  i A ncre  m ógłby doczekać się uw ień­
czenia pom yślnym  wynikiem. Należałoby 
przeto zająć się nim  poważnie i ja k  n a j ry ­
chlej przystąpić do wykonania, zanim N iem ­
com uda się iu ieyatywę pochwycić w swoje 
ręce i tym sposobem rozbić p lany  n ieprzy­
jacielskie.

Owóż rozum ow anie powyższe tylko w y­
daje się logicznem, n ie  je s t  n iem  jednako ­
woż. P la n  S tam py  odznacza się prostotą . To 
wielka zaleta. Jednakow oż na co ona p rzy­
da się, jeśli  je s t  tak jasna,  tak  sam a narzu­
ca się, że n iewątp liw ie  i nieraz już m usiała  
być b ra n a  w rachubę. Także p lan  odkrycia 
A m eryki by ł  prosty, jednakże wiedział o nim 
ty lko  jeden  człowiek — Kolumb. A  na tem 
n ie  koniec. Rada S tam py  n iedom aga w in-

Najprzód więc p rzypom niałem  sobie, 
że mój p a r tn e r  odkrywając m i sam e kiery i 
kara i zwracając na  to moją uwagę, jedno­
cześnie przewrócił  wypadkiem  kieliszek tylko 
co nalanego  mu miodu, który szeroką s trugą  
sp ły n ą ł  po kartach.  Tu senna fantazya do­
p e łn iła  reszty. A  potem dreszcz mój ? Ten  
w łaśnie ja sno  się tłumaczy, bo czuję, że mi 
zimno pod zbyt lekką kołdrą. Dlaczego zi­
m n o ?  Spoglądam  przed s iebie i widzę, że 
s tora faluje. A ha ,  służący zostawił- okno 
otwarte , a wszak twierdzi przysłowie, że od 
świętej A nk i wieczory ch łodne i ranki.  I  już 
m ia łem  wstać z łóżka, aby okno zamknąć, 
kiedy m i przyszło na m y ś l : A  jakaż przy­
czyna podziemnego huku ?

W tej chwili.. . czy mi się zdaje ?... 
jakby tuż z za ściany dochodził m nie  jęk. 
Tam  pokój Zygmunta . Biedny, jak  on s t r a ­
sznie cierpieć musi, skoro przez sen  jęczy!

A  może nie śp i?  Słucham.., Go to je s t?  
To już  n ie  jęk, to rzężenie...  Jezus, Mary a ! 
Czyżby ten  huk przyśniony ?... m iałżeby Zy­
g m u n t  ?,..

Zrywam się z łóżka, narzucam  n a  s ie ­
bie ub ran ie  i b iegnę  do niego.

Biorę za klamkę, drzwi n ie  zamknięte , 
wchodzę ostrożnie, rozglądam się w zmroku 
świtania.. .  w rogu pokoju s łychać rzężenie, j

Ceny ogłoszeń: Wierć:: petitowy lab s*£0 
Miejsce 26 bal.

Tabelaryczne i Iftibowe po 50 feaf,, i?adasłs 
po 63 bal,, aa wiewa lab jego si«ise* udary pe­

titów aj.
Ogioszeuia liczbowe, iabelarycŁU* i atatotowt 

towarzystw akcyjnych i ufceapiaeacniowyeb, po 8Q 
Sas. za wiersz petitowy iub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Administracya „Gazety Lwowskiej".

nym  jeszcze punkcie. Teorya n iezupełn ie  
zgadza się z p raktyką .  P rak tyczn ie  mo­
że być celem tej i każdej innej akcyi j e ­
dno ty lko : przez p rzerw anie  fron tu  n ieprzy­
jacielskiego uzyskać zupełną swobodę ruchów 
stra teg icznych . Dopóki zaś n iem a się w ręku 
taktycznych sukcesów, n a  nic cała s trategia .  
P odstaw ą zaś taktycznych sukcesów musi 
być jedyn ie  w yrwa we froncie nieprzyjacie l­
skim. Mimo nadludzkich wysiłków dotąd n ie  
udało się jej dokonać F rancuzom  i A n g l i ­
kom. F r o n t  n iemiecki w ytrzym ał i piekielne 
ognie huraganow e i zaciekłe szturmy piecho­
ty — cóż więcej możnaby przeciw niem u 
obrócić ? Jak ie  więc są dane do przypuszcze­
nia, że w przyszłości będzie inaczej?

S tam pa  rozważą również, ja k  zachowa­
łyby się N iem cy wobec tego „straszliwego 
p lanu" .  I  znowu popada przy tem  w błędy, 
które dadzą się usprawiedliw ić jedyn ie  b ra ­
k ie m  cierpliwości w roztrząsaniu  wszystkich 
p ro  i contra. Ponieważ a tak  .frontowy — 
m niem a o rgan  włoski, je s t  dla Niemców n ie ­
możliwy, przeto będą oni s ta ra l i  się koniec 
skrzydła  swego k lina  znaczniej rozsunąć, a 
więc przejdą do ataków ekscentrycznych, 
prąc może z linii Lilie-Douai n a  zachód, 
równocześnie zaś w szam pan ii  — na  południe. 
Na tej podstawie in n e  pism a w łoskie wyrażają 
obawę, by Niem com nie  zachciało się przy 
sposobnoś i  zaatakować W łoch także.

F an ta s ty c zn y  a r tyku ł S tam py  dowodzi 
chyba tylko, że tego rodzaju wywody 
możua trak tować jedynie  jako  mniej iub wię- 
eoj zręczną g im nastykę  um ysłową — po­
zbawioną jednakow oż znaczenia praktycznego. 
Już  bowiem w zasadzie nie da się pomyśleć, 
by bez faktycznego podkładu, jak i  posiadają 
w ręku tylko sztaby genera lne ,  można było 
wykombinować coś, co d la operacyj na  takie 
rozmiary zakrojonych m ogłoby mieć rea lne  
znaczenie.

P odane poniżej b iu le tyny uzupełnia ją  
obraz obecnej s y t u a c j i :

Austfo-węgierski Biuletyn wjenny.
(P odany  już we wczorajszym num erze  

w- częścd nakładu .)

W ie d e ń ,  9 marca. Urzędowo o g ła ­
szają dnia 9 m arca  :

(Z e  wschodniego teatru wojny).

G r u p a  M a e k e n s e n a :  N ie zaszło 
n ic  szczególnego.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Mię­
dzy dolinami Uz a Osobanyos pu łk i austro- 
w ęgierskie,  wzmocnione oddziałami n iem ie­
ckimi, opanowały  sz turm em, silnie obwaro­

zbliżain się, n a  sofie leży Zygm unt n a  irznak, 
krew  sączy m u się ze skroni.

*

Miejscowy lek.-rz, k tórego zbudzony 
przezemuie służący sprowadził nadspodziewa­
n ie  szybko, wręcz mi oświadczył swoją bez­
radność w tym razie.

— Ża śm ierć  n ie  n as tąp i ła  n a ty ch ­
m iast — mówił, wyprowadziwszy mnie na 
kury tarz  — to dowód, że centrum  mózgowe 
n ie  naruszone. Gdzie je d n ak  tywi kula i czy 
oporacya będzie tu  celowa, o tem decydować 
je s t  rzeczą ch irurga.  Tego, nieste ty , n a  m ie j­
scu n ie  mamy. Zostawałoby więc wezwać go 
ze stolicy, chociaż n ie  można ręczyć, czy 
n ie  przybędzie za późuo.

To mi wystarczyło, ażeby pospieszyć 
na  stacyę, zkąd dzięki uprzejmości nacze ln i­
ka, pomimo tak  wczesnej pory, bezzwłocznie 
w ysła łem  t e h g r a m  do znanego mi osobiście 
profesora chirurgii. P rzy  pom yślnym  zbiegu 
okoliczności,  można się go było  spodziewać 
pierwszym pociągiem, o dziesiątej zrana.

(Ciąg dalszy nas tąpi) .
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tych 87 je s t  w m aszych rękach,  49 zaś, co 
zauważono, spadło z tam te j s t rony  linij,  a 5 
zmuszono do lądowania.

P ierw szy  gen e ra ln y  kw ate rm is trz :  
Ludt,,idorff.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

B iu ro  W olffa  ogłasza dn ia  9 m arca 
wieczorem: P rzy  zm iennej pogodzie w wielu 
m iejscach fron tu  zachodniego ożywiona czyn­
ność  bojowa i liczne walki napow ie trzne .  Na 
wschodzie n ie  wydarzyło  się n ic  ważniej­
szego.

Komunikaty bułgarskie.
B ułgarsk i  sztab gen e ra ln y  ogłasza dnia 

8 b, m.:
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Dwie kom pa­

nie  angielskie usiłowały  posunąć się  naprzód 
na  północny wschód oó jeziora Dojran ,  ale 
ogniem  je  powstrzymano. N a  reszcie frontu 
słaby  ogień  działowy. W dolinie W ardaru  
znaczna czynność lotników.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Nic szczególnego.
D nia  9 m arca.  F r o n t  m a c e d o ń s k i :  

N a  całym froncie słaby  ogień arty leryi,  który  
był żywszy między W ardarem  a jeziorem 
Dojran. F r o n t  r u m u ń s k i :  S łaby ogień 
ar ty lery i  i p iechoty .

Komunikat turecki.
Głów na kw ate ra  tu recka ogłasza dnia 

9 m a rc a :
F r o n t  * n a d  T y g r y s e m :  S łaby  od­

dział kaw alery i n ieprzyjacie lskie j,  k tóry  p ró ­
bował zbliżyć się do tu reckiego lewego skrzy­
dła, został w ś ró d -s t ra t  odparty . Turcy zdo­
byli je d e n  karab in  maszynowy. N a innych  
fron tach  n ie  wydarzyło się  n ic  ważnego.

Uchwała Senatu amerykańskiego.
B iu ro  Reutera  donosi z W aszyngtonu 

pod datą  8 b. m.: S ena t  uchw ali ł  78 g łosa­
mi przeciw  3, żę dyskusya może być za­
m knię ta  większością 2 /3  głosów.

Niemcy a Chiny.
Berl ińsk ie  poselstwo ch ińsk ie  w celu 

ośw ie tlen ia  rzeczywistego s tanu  rzeczy, zdało 
rządowi ch ińsk iem u szczególnie dokładnie 

'sp ra w ę  z wojskowego, m orskiego i gospodar­
czego położenia Niemiec. Można spodziewać 
się, że to p rzedstaw ienie  rzeczy, oparte  n a  
dokładnych  in form acyach  m iejsca jak  na j­
bardziej kom peten tnego , wywrze w pływ w 
P ek in ie  i wspólnie z us iłowaniam i posła n ie ­
mieckiego w Pek in ie  znacznie przyczyni się 
do u trzym ania  neu tra lnośc i  Chin,

Głos Irlandczyków.
Stronn ic tw o  iry jskie ogłasza odezwę, w 

której powiedziano, że s tanow isko Lloyda 
George’a m usi powiększać n ieufność I r landy i  
do obie tn ic  angielsk ich  i wzmacniać ruch  re­
wolucyjny. S tronn ic tw o  iry jsk ie  także i n a ­
dal będzie czyniło wszystko, co tylko można, 
aby przyczynić się do rych łego  pomyślnego 
w ynikn  wojny, ale m im o to poczuwa się do 
obowiązku w ystąp ien ia  wszelkimi środkami 
przeciw rządowi.

Oświadczenie lorda Carsona.
Pierw szy  lo rd  adm iralicy i Carson w y­

g łos i ł  w L ondyn ie  mowę, podnosząc trudność 
zadania w u trzym aniu  panow ania  A ng li i  n a  
morzu. A n g lia  zwalcza n ieprzyjaciela, k tó ry  
przekroczył wszelkie zasady ludzkości (!) w y­
rażone jako zdobycz stuleci w praw ie  mię- 
dzynarodowem. N aród  mu3i m ieć zaufanie 
do floty.

Rokowania między Waszyngtonem 
a Tokio.

Japońsk i  K ohum in  Szum bu  donosi z 
W aszyngtonu , że A ng lia  dokłada s ta rań ,  by 
wyrów nać różnice między W aszyngtonem  a 
Tokio. Rokowań w tej spraw ie  n ie  ukończo­
no jeszcze wprawdzie, sądzą jednak , że uda 
się doprowadzić do zgody pomiędzy A nglią ,  
Ja p o n ią  i S tanam i Zjednoczonymi co do in ­
te resów  azyatyekich. W  tej zgodzie przyzna­
no weżną rolę także Chinom. W aszyng toń ­
ski am basador Jap o n ii  Kato konferow ał kil­
kakro tn ie  z L ansing iem .

W edle  doniesień p ism  rossyjskich bio­
rą  udzia ł w rokow aniach,  oprócz już w ym ie­
n ionych , także p rzedstaw ic ie le  Republiki P e ­
ru. Dotychczasowy rezu lta t konferencyj roz­
pa tryw a ła  k ilka dni tem u w aszyngtońska 
R ada gab ine tow a n a  posiedzeniu, k tóre  t rw a­
ło trzy  godziny.

Nadzieje Francyi co do pomocy 
amerykańskiej.

P ra sa  f rancuska wyraża nadzieję, że 
A m eryka  w razie wypowiedzenia wojny N iem ­
com wesprze F ra n c y ę  sw em i wojskami. Neiv 
York W orld  ze swej s trony  zauważa, iż F r a n ­
cyi n ie  ty le  trzeba żołnierza, co pieniędzy, 
broni i środków żywneści, n iem nie j jednako ­
woż S tany  Zjednoczone^ w yślą do F ra n cy i  
także ekspedycyę wojskową. Sprawi to nie­
zawodnie bardzo dobre wrażenie, jeśli  na  
froncie zachodnim przy boku armii f rancu­
skiej zjawi się b rygada  am erykańska.

Kwestya tylko — dodajjby m ożna — 
czy w rażeniam i da się w walce uzyskać jaki 
sukces. „Bardzo dobre wrażenie* sp raw iła  
również ekspedycya wojsk rossyjskich  do 
F ran cy i ,  o je j  sku tkach  rea lnych  jednak  nic 
niewiadomo.

w ane wzgórze g ran iczne  M agyaros. Nieprzy- 
aciel pozostaw ił w naszych  rękach  4 ofice­
rów i 600 żołnierzy, oraz k ilkanaście  k a ra ­
b inów  m aszynow ych i miotaczy min. Szcze­
gó lna  pochw ała  należy się pułkowi p iechoty 
honw edów  nr.  10. N a w schód od Gyimes 
zniszczono blokhauz rossyjski.

F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i  e- 
g  o : N iem a n ic  do ogłoszenia.

( Z  wschodniego i  południowo-wschodniego  
teatru  w ojny).

Położenie n ie  zm ieniło  się.
Zastępca szefa sz tabu gen .  

v. E oefer. gen . por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany  jnż  we wczorajszym num erze  w 

części nak ładu).

B e r lin , 9 m arca.  B iuro W olffa  o g ła ­
sza : W ielka kw ate ra  g łów na  dnia 9 m a r c a :

(Z e  wschodniego teatru  wojny).
F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

g o :  N ic ważnego.
F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  

Między do linam i T ro tus  a XX. Uz wojska 
nasze zdobyły sz turm em  grzb ie t  górsk i  M a ­
gyaros i p rzy leg łe  s iln ie  obw arow ane s tano ­
wiska Rossyan. U jęto 4 oficerów i 600 żoł­
nierzy, zdobyto k ilkanaście karab inów  m a ­
szynowych i miotaczy m in.

W obrębie g r u p y  M a c k e n s e n a  i 
na  f r o n c i e  m a c e d o ń s k i m  położenie n ie 
zmieniło  się.

( Z  zachodniego teatru w ojny).
Znowu czynność ar ty lery i  n a  szerokim 

froncie by ła  zwiększona ty lko w Szampanii.  
Gdziekolwiek zresztą ogień  p rzy b ie ra ł  n a  
natężeniu , chodziło o p rzygotow anie  naszych  
lub  n ieprzy jac ie lsk ich  drobnych  dzia łań  w o­
je n n y ch .

N a  zachód od W y tschae te  nasze  oddzia­
ły  sz turm ujące w darły  się do s tanow iska 
angielskiego i wróciły  z 87 j e ń c a m i , 2 ka ­
r a b in a m i m aszynowym i i je d n y m  miotaczem 
min.

W  obszarze Som m y k i lkakro tn ie  w y­
wiązały się s ta rc ia  oddziałów w yw iado­
wczych. T am  po jm aliśm y  15 Anglików.

W  Szam panii F rancuz i  po ogniu n ie ­
usta jącym  zaatakowali s tanow iska,  zdobyte 
przez n a s . dn ia  15 lutego n a  po łudnie  od 
R ipont.  U dało  się im w ta rgnąć  do n ie k tó ­
ry ch  rowów na wzgórzu 185 i w ferm ie  
C ham pagne.  we w szystkich in nych  miejscach 
ich  odparto. W  kon tra taku  odebraliśm y czę­
ści rowów na  panującem  n a d  okolicą wzgórzu 
185. Nisko położony fo lwark je s t  w ręku 
nieprzyjacie la.

N a  lewym brzegu Mozy wieczorem 
F rancuz i  n a ta r l i  n a  linie  nasze  n a  po łudnio­
w ym  stoku wzgórza 804. N ata rc ie  spełzło na  
niczem. Równoczesna nasza wycieczka koło 
lasu pod Ayocourt dała nam  bez s t r a t  w ła­
snych, 6 jeńców  i 1 ka rab iny  maszynowe.

W  lu tym  s trac il iśm y  24 samolotów. 
N ieprzyjaciele  nasi s trac ili  n a  zachodzie, n a  
wschodzie i n a  B a łkanach  91 samolotów, z
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PIOTR DAX.

TRUCICIELKA.
VIII .

(Ciąg dalszy).

 L am bre  dawno już opuścił A rcachon
i zna jdow ał się w Paryżu ,  gdzie bez używa­
n ia  cudzej pomocy sam lis t  rzucił  n a  pocztę.

Po  co dłużej czekać?
Przedsięw zią ł oczywiście wszelkie ostro­

żności,  aby się n ie  zdradzić.
P rzed  opuszczeniem wybrzeża m orsk ie­

go, gdzie zdrowie odzyskał,  pow tórzy ł k ilka­
k ro tn ie  doświadczenia m agnetyczne  n a  s łu ­
żącej i pos tanow ił  sobie u trzym yw ać fluid 
z oddal i ;  b y ł  więc pod tym  w zględem spo­
kojny.

Cios będzie ciężki d la  H e rb e r ta  de Ro- 
chefleur, ale pod w pływ em  tego odkrycia  
zacznie działać i bez w ątp ien ia  zabierze się 
do badan ia  s ta rych  s łu g :  tego w łaśn ie  ży­
czył sobie L am bre ,  bo b y ł  pewny, że Sydo­
n ia  potwierdzi tę wiadomość.

...Gdy lis t  anonim ow y doszedł do Ma- 
checoul, H e rb e r t  w łaśn ie  b y ł  w domu.

M atka  jego  z powodu podeszłego wieku 
już  się z domu n ie  rusza ła  i w ym aga ła  jego 
obecności.

Ten lis t  by ł  o s ta tn im  z pak ietn  listów, 
k tóre  z poczty o trzym ał i przeczytał.  Dzi­
w nym  zbiegiem okoliczności zna jdow ał się 
w tedy  w bibliotece, w której A ure li  L am bre  
został przyję ty  przed la ty  przez h ra b in ę  de 
Rochefleur.

H e rb e r t  odczytał kilka wierszy bez za­
in teresow ania ,  lecz doszedłszy do końca p ie r ­
wszego zd an ia :  „będzie pan  zadowolony z w y­
jaśn ien ia  ciemnego punk tu  w swojem życiu*, 
poszukał podpisu.

Podpisu  n ie  było.
B ada ł  stam pil ię  pocztową.
Była  tak zamazana, że n iepodobna 

było n ic  odczytać.
— L is t  a n o n im o w y ! — rzekł sam do 

siebie.
U śm ie ch n ą ł  się z goryczą. Czoło mu 

się schmurzyło.
Kto się in te resow ał  jego życiem?,..  Kto 

m ia ł  praw o zajmować się spraw am i,  k tóre  
jego  się tyczy ły?

Czytał dalej.
Zdenerwowany, z rodzajem przeczucia, 

k tóre  go gnębiło , doszedł do zdan ia :
„Ojciec p ana  zos ta ł otru ty". .. .
Opuściła go teraz s i lna  wola.
Zadrżał od stóp do głowy.
L is t  w ypad ł m u z r ę k i ;  H erb e r t  się 

dławił.  F a la  k rw i uderzy ła  mu do g ło w y ; 
m yślał,  że a tak  apoplektyezny m u grozi i 
pobieg ł do okna, które otworzył szeroko.

Pow tarza ł  sobie, n ie  ośmielając się 
czytać d a l e j :

„Ojciec pana  został o trn ty! . . .*  j
Osłupienie, którego doznał w pierwszej 

chwili,  zamieniło się w rozpacz.
—  Gdzie jest,  l i m  je s t  ten  człowiek, 

k tóry  w ie? .. .
Mój ojciec, mój sz lachetny  o jc iec ! , .  

Jakaż  n ikczem na osobistość ośmieliła  się po­
rywać n a  życie najzacniejszego, najlepszego 
z ludzi?...

G w ałt  sobie zadał i czy ta ł:
„Gdyby lekarzom udało się odkryć t r u ­

c iznę* . . .
L ekarzom ?.. .  już odkryli! .. .  tak, mój 

ojciec zos ta ł otruty... .  W iem  o te rn ' . . .  P a ­

m iętam , niestety.. ..  chwile spędzone w g ro ­
bowcu... . A le  kto.... kto  je s t  m ordercą?. . .

„Ożenił się pan  z kobietą, k tó ra  pana  
kochała...*

— J a k ą  rolę w tem może g rać  moja 
ż o n a ?  — m ów ił sobie H erb er t .  — B rakło  
widać argum entów  temu, który  miesza I re n ę  
i naszą  m iłość do tak  ponurej h i s t o r y i !

Gorżki uśm iech  z n ik ł  z jego ust.
Czyta ł,  lecz n ie  rozum iał z początku 

tego, co czytał.
W uszach m u tak  s traszn ie  szumiało, 

że m us ia ł  zrobić w ysiłek, aby czytać dalej,  
powoli.

„W obec miłości do syna, pozostawał jej 
tylko jeden  środek : pozbyć się starca..,*

H erb e r t  spojrza ł wokoło s ieb ie  b łędnym  
wzrokiem.

Czy zdaw ał sobie spraw ę z tego, co czy­
ta ł ,  czy by ł w obłędzie ?

W ybuchnął szalonym  śm iechem  i przez 
zaciśnięte zęby m ru cza ł:

— Zabiję cię ja k  psa, n ikczemniku, je­
żeli m i się uda zedrzeć z ciebie maskę, a 
udać mi się m usi!  S tłukę ciebie ja k  szkło, 
oszczerco, k tóry śmiesz s tawać pomiędzy mną, 
a tą, k tóra  mi je s t  w sz y s tk ie m ! Twój plan 
źle o b m y ś la n y ! Kim byś n ie  był,  H e rb e r t  de 
Rochefleur będzie m ia ł twoją skórę i n iem a 
dość srogiej to r tu ry ,  przed k tórą  by się co­
fnął...

Oczy jego c iskały  p łom ienie .
Gwałtowność jego ruchów świadczyła  

o podnieceniu, które na wszystko jest go ­
towe.

— Irena? . . .  A c h !  tego za nad to !  za 
n a d t o ! — zawołał.

W gard le  go coś ściskało. Rozerwał 
kołnierz od koszuli.

Żyły m n n a b ie g a ły ;  obaw iał się udu­
szenia.

Grecka królów? wdowa a Venize!o«.
P ism a g reck ie  o trzym ały  wiadomość o 

w ym ianie  depesz pomiędzy g rec k ą  królową- 
wdową Olgą, baw iącą obecnie w P e te r sb u r ­
gu a Uenizolos m przy sposobności rocznicy 
zam ordow ania k ró la  Jerzego  greckiego. Ve- 
nizelos p rzes ła ł  królowej te legraficznie za­
pew nien ie  głębokiej czci swej d la pamięci 
króla Jerzego, który  takie zasługi położył o- 
koło zjednoczenia i wzmocnienia narodu  g r e ­
ckiego. W  odpowiedzi swej królowa Olga wy­
raziła  się  między innem i nas tępu jąco : „Po­
tępiam  jak  najostrzej stanowisko zajęte przez 
pana wobec mego syna, k tóry  podobnie, jak 
ojciec, działa w duchu jedności,  wielkości i 
swobody Grecyi. W  m oich  oczach człowiek, 
który  działa przeciw tym  celom, który  n ie 
waha się śc iągnąć wojny domowej n a  ojczy­
znę, n ie  je s t  lepszy od byle zdrajcy. Naj-  
właściwiej postąp iłbyś pan , ze sk ruchą  p ro ­
sząc króla  o przebaczenie, za to, że tak  cięż­
ko zgrzeszyłeś przeciw niem u i ojczyźnie*.

W ewnętrzne sprawy Monarchii.
P o trzeba  rozum nego wyzyskania wszel­

k ich  środków doprowadziła  we wszystkich 
pańs tw ach , biorących udział w wojnie, do 
utworzenia now ych organizacyj, o k tórych  
przedtem n ie  myślano. Rozumne wyzyskanie 
ludności męskiej, zdatnej do broni, je s t  
spraw ą niem nie j doniosłą. W skutek rozsze­
rzenia obowiązku służby w pospolitem ru ­
szeniu, w skutek potrzeby korzystania z sił 
wszystkich zda tnych  obyw ateli  do służby, 
czy to wojennej,  czy na  polu pomocy wojen­
nej, w skutek  obewiązku s ta ra n ia  się o to, 
by młodsi i spraw nie js i  z pomiędzy męż­
czyzn pełn iących  służbę, znajdowali się przed 
nieprzyjacielem, gdy tym czasem  stars i  i mniej 
zdatni mają spe łn iać  cenne a n ieodzowne 
usługi w etapach  i w g łęb i  kraju , wskutek 
dalej zarządzeń, k tó re  m ają  zabezpieczyć ro­
botn ików  w rolnic tw ie  i przemyśle, a zw ła­
szcza w przem yśle w ojennym  i t. d. cała 
spraw a uzupełniania i zastępowania mate- 
rya łu  ludzkiego urosła  w ogrom pracy, k tó­
ry da się pokonać jedynie drogą jednolite j  
organizacyi i jednolitego kierow nictwa,

Dowiadujemy się, że zm iana w węgier- 
skiem m in is te rs tw ie  obrony krajowej, o k tó ­
rej n iedaw no doniesiono, pozostaje w związ­
ku z rozwojem tej organizacyi. Generał-puł-  
kownik bar. Hazai zam ianowany został przez 
M onarchę k ierow nik iem  -całej spraw y uzu­
p ełn ien ia  m a te rya łu  ludzkiego. Do zakresu 
tego nowego urzędu należeć będzie uzupeł­
nienie żołnierzy i koni.

*

Rada żywnościowa, będąca organem  po­
średniczącym  między Urzędem żywnościowym 
a ludnością, zbierze się  w najbliższym cza­
sie. Zajmie ona miejsce dotychczasowej R a­
dy aprowizacyjnej M in is te rs tw a spraw  we­
w nętrznych , oraz ciał doradczych, w ojennego 
Zakładu obrotu zbożem i Zakładu M in is te r ­
s tw a ro ln ic tw a dla spraw  zaopatrzenia w pa-

Przez chwilę przyszło mu n a  myśl, aby 
lis t porwać w strzępki.

Na jakiż inny  los zasługuje pap ier  nie 
podp isany?

A le  n ie ;  musi go odczytać do końca. 
Co mogliby mu jeszcze gorszego powiedzieć 
od tego, co już odczy ta ł?

„N ie  by łem  spólnikiem !*
— W  tak im  razie, jak  może wiedzieć?...

J a k  się dowiedział, jeżeli n ie  b y ł  św iad­
k ie m ?  — Jak iś  ło tr ,  zapew ne wypędzony 
z zamku... .

„Flaszeczka... .  pod oknem....  e tykieta  
zdjęta.. ..*

Szczegół ten  był ważny, ale czyż nie 
był w ym yślony?

„P rzypom ina  pan  sobie wyrazy i w ra ­
żenia, k tó re  będą dowodem, że nie piszę ro­
mansu....*

— To chyba w arya t  — rzek ł sobie
H e rb e r t  i z tą  uspokajającą uwagą doszedł
do końca listu.

....Człowiek chociażby najs iln ie jszy  m o­
ra ln ie  i fizycznie, m usiałby doznać wstrzą- 
śn ien ia  po przeczytaniu  takiego listu.

Pierwsze, łagodniejsze  w rażenie  p rze ­
chodzi, a nieufność, tkw iąca  w naturze  ludz­
kiej, po tęgując sig zw olna i występując 
wreszcie z całą siłą, zaciera pierwsze w ra ­
żenia.

H erb e r t  z początku nie w ierzy ł po tw or­
nem u doniesieniu, lecz w m iarę  jak  spokój 
mu wracał,  zaczął się zastanaw iać i rozm y­
ślać nad p rz e s z ło ś c ią /

M ia ł  pewność, że ojciec został otruty, 
ponieważ dzielny doktor L au ta rd  to s tw ie r­
dził.

W ątp liw ość  dzisiaj już by ła  n iem ożliwa, 
skoro naw e t  osoba trzecia, autor lis tu  był 
o tem także powiadom iony!

(Ciąg dalszy nastąpi),



a
szę. Będzie się ona dzieliła na  5 oddziałów 
fachowych, liczących po 14 członków. Najj.
P an  zanihm ował prezydentom Bady żywno­
ściowej posła .sejmowego dr. J a n a  hr. La- 
r iscii-M onnicha, dotychczasowego p rezydenta  
przybocznej Bady aprowizacyjnoj. P . Mini­
s te r  g eaera ł -m ajo r  H.iefer pow ołał 88 oso­
bistości do B u ły  żywnościowej.

Z parlamentów,
Z B erlina  te leg rafu ją  : Izba panów  od- 

rzu< iła p rzyję tą  przez Sejm ustawę, aby po­
słom przyznać wolną jazdę na  kolejach i ure­
gulować dyety. P rzedstaw icie l rządu p rzem a­
w iał za ustawą. Przywódca konserw atystów , 
członek Izby panów York, żądał odrzucenia 
ustawy, k tó ra  w yn ik ła  z dążności do rozsze­
rzen ia  władzy par lam en tu .  Mówca wskazał, 
że od chwili nieograniczonej wojny łodziami 
podwodnemi w yłoniła  się nadzie ja  pokoju, 
przy zawieraniu k tórego będą  zwycięzcy i 
pokonani. Stało się to pewnością. J e s t  kwe- 
styą, czy byłoby n a  czasie zmieniać choćby 
jeden  kam ień  w budowie konstytucyjnej.  W y­
stępując przeciw dążeniem  Sejmu R/.eszy roz­
szerzenia swych praw , podkreślił mówca, że 
Izba panów m us; podnieść głos ostrzegawczy. 
N iem cy potrzebują bardziej m ilitaryzmu, niż 
par lam en taryzm u.

*

Na wczorajszem posiedzeniu Izby wło­
skiej in te rwencyoniści,  należący do skrajne j 
lewicy, wskazywali, że udział W łoch w woj­
n ie  był konieczny, lecz równocześnie w yty ­
kali błędy i zaniedbania , popełn ione przez 
rząd. Mówcy ci atakowali szczególnie m in i­
s t r a  Sonnino. P re zy d e n t  M areora wezwał za­
p isanych  jeszcze do głosu  87 posłów, aby 
ograniczy !i ezas przemówień, względnie, by 
się zrzekli głosu, gdyż rząd ma ważniejsze 
rzeczy do roboty, iiiż całymi dniam i siedzieć 
w  parlam encie .

*

Specya lna  komisya rossyjskiej Bady 
p a ń s w a  przyję ła  wczoraj za ła twiony już 
przez D um ę p ro jek t ustaw y o osta tecznem 
przeprow adzeniu  ab s ty n e n c j i .  Komisya po­
s tanow iła  równocześnie, że m ają  być prze­
prowadzone zarządzenia w tym celu.

J a k  donoszą, większość des ty la rn i  alko­
h o lu  urządzono już n a  cele in n y c h  przem y­
słów, zwłaszcza cukrowego.

Wystawa szkoły inwalidów wojennych
w  K ra k o w ie .

O tw a r c i e  w y s ta w y  p r z e z  N a jd .  A r c y k s i ę d a  
K a r o l a  S te f a n a .

B iuro  korespondencyjne donosi z K ra­
kowa :

Wczoraj o godzinie 10-tej przedpołu­
dniem odbyło się uroczyste o twarcie w ysta­
wy oddziału przemysłowego szkoły wojennej 
dla inw alidów  w gm achu  Muzeum przem ysło­
wego, n a  k tóre  przyby ła  generalieya z nowym 
kom endan tem  twierdzy generałern-poruczni-  
kiem G lankirchen , liczni oficerowie, ks. B i­
skup krakowski Sapieha, reprezen tanci  władz 
cywilnych 'z W iceprezyden tem  N am ies tn ic tw a 
Grodzickim i D elegatem  Fedorowiczem, szef 
krajowej Komisyi opieki nad  inw alidam i r a d ­
ca D woru B ruckner,  członkowie prezydyum 
miasta , Dominik i H ieron im  ks. Radziw iłło­
wie, A dam  ks. Czartoryski, P aw e ł  ks. Sa­
pieha, A n ton i h r .  Wodzicki i t. d.

W kró tce  po godzinie 10-tej przybył 
Najd. Arcyksiążę Karol S tefan  celem doko­
n an ia  otw arcia wystawy. P ow ita ł  Go im ie­
n iem  kom itetu  ks. Biskup S a p i e h a  i zło­
żył podziękowanie za przybycie n a  wystaw ę 
p rac  inw alidów  w ojennych , celem jej o tw ar­
cia i zapoznania się z działa lnością szkoły.

Najd. Arcyksiążę K a r o l  S t e f a n  odpo­
wiedział po polsku:

„Na zaproszenie W. książęcej biskupiej 
Mości p rzybyłem  z największą radością do 
Krakowa, celem otw arc ia  tej wystawy. Mam 
zaszczyt zawiadomić, że Najjaśniejszy P an  
dowiedziawszy się o Moim zamiarze, rozkazał 
Mi najłaskawioj wszystkim, którzy tak  żywo 
i bezustannie  biorą udział w spraw ie  opieki 
nad  naszymi inw alidam i Jego  Najwyższe 
uznanie wyrazić, a równocześnie przesyła 
przezem nie w szystkim  obecnym Swoje Cesar­
skie pozdrowienie.

Ogłaszam w ystawę za o tw ar tą " .
Ks. Biskup wzniósł trzykro tny  okrzyk 

na cześć Najj. P an a ,  k tóry  obecni powtórzyli. 
O rk iestra  inw alidów  wykonała  H y m n  ludowy, 
a n as tęp n ie  odeg ra ła  pieśni polskie.

Najd. Arcyksiążę w tow arzystw ie  ucze­
stn ików o tw arc ia  zwiedził w ystawę szczegó­
łowo. W ystaw a obejmuje sześć wielk ich  sal, 
w których  ntieszczą się działy szewski, s to ­
larski .  ślusarski,  koszykarski,  kowalski,  s te l­
machów, in tro ligatorsk i ,  zegarmistrzowski, 
d rukarsk i i t. d.

N astępn ie  uda ł  się Najd, Arcyksiążę 
do lokalu L igi pomocy przemysłowej, celem
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otwarcia  oddziału „zajęć przem ysłu  domowe­
go". Tu oprócz uczestników otw arcia w ysta­
wy przemysłowej powita li  Najd. Arcyksięcia  
prezes krakowskiej sekcyi L igi pomocy prze­
mysłowej Ignacy  Dembowski, radca  D,voru 
Bruckner, dyrek tor  Ligi Olszewski i wice­
p rezydent Kolie.

Najd. Arcyksiążę także tę  w ystawę 
szczegółowo zwi edził.

U  wstępu je d n a  z pracownic wręczyła 
Najd. Arcyksięciu n a  ozdobnej, wykonanej 
przez inwalidów  tacy, chleb  i sól.
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Sprawozdanie komitetu w Vevey.
Komitet gene ra lny  pomocy dla ofiar 

wojny w Polsce w Vevey ogłosił  świeżo 
czwarte półroczne sprawozdanie kasowe od 1 
lipca do 31 g ru d n ia  19 )6 .  W okresie  tym  
kom ite t pj zesła ł do Polski ogółem 2,996.341 
fr., a m ianow ic ie :  dla Królestw a Polskiego 
2,214.962 98 fr.. dla G a l ic j i  514.402-65 fr., 
d la części L itw y, okupowanej przez Niemcy 
142.000 fr., d a Polaków uchodźców w Bos­
sy; 39.437 fr , d la Polaków ofiar wojny w 
Śzwajcaryi 16.720-95 fr  , d la Polaków jeńców 
wojennych 38.152-96 fr.,  różne zapomogi 
9946 45 fr.; razem 2,996.541-19 fr.

Ogólna suma, zebrana przez kom ite t od 
początku jego is tn ienia ,  t. j. od 9 stycznia 
1915 do 31 g rudn ia  1816 wynosi 15,438,475 
fr. 58 ct. W ydano zapomóg 15,134.588 fr. 
19 ct.

Pod koniec sprawozdania czytamy mię­
dzy i n n e m i : „Składając należny hołd  wiel­
kiemu orędownikowi spraw y polskiej S ienkie­
wiczowi, Komitet nasz podniósł myśl uczcze­
nia  go przez zebran ie  specyalncgo funduszu 
jego im ien ia  dla sierót, oraz bezdom nych i 
opuszczonych dzieci. P ro jek t  te n  przyjęty zo­
s ta ł  bardzo życzliwie i na  ten  cel liczne już 
w pływ ają  ofiary. Ze względu na  nag lącą  po­
trzebę przyjśc ia  z pomocą nieszczęsnym dzie­
ciom polskim, cierpiącym głód i nędzę, m a­
my n iep łonną  nadzieję, że każdy odczuwający 
tę  okru tną  niedolę dziecięcą, złoży n a  ten  cel 
choćby najskrom niejszą  ofiarę.

Kom ite t nasz w półroczu sprawozdaW- 
czem tak jak poprzednio przychodził  z po­
mocą najwięcej potrzebującym w śród  ludno­
ści wiej-kiej i miejskiej, bez różnicy w yzna­
nia, za pośrednictw-em Kom itetów  lokalnych, 
złożonych z m iejscowych mężów zaufania. 
P rzy  rozdziale zwrócono szczególną uwagę 
n a  bezdomne i opuszczone dzieci i przezna­
czono dla n ich  w półroczu sprawozdaw-czem 
do rozporządzenia Kom ite tów miejscowych 
franków 342 .525-65, oraz 20 wagonów mleka 
kondensowanego.

Kom itet nasz zwrócił również uwagę 
na  ciężką dolę jeńców  w ojennych i in te rn o ­
w anych  Polaków. W m iarę możności przy­
chodzi im z pomocą i do pewnej liczby obo­
zów koncen tracy jnych  wysyła a r tyku ły  ży­
wności, a g łów nie  chleb. Zachodzi p ilna  po­
trzeba większych środków w celu rozszerze­
n ia  naszej działalności n a  pozostało obozy, 
dotychczas naszą  akcyę n ie  objęte.

W szystkie ofiary w gotowiźmie i w n a ­
turze w ysy łane  do Polski,  n ie  u legały  rekw i­
zyc ji ,  dochodziły do miejsca przeznaczenia 
i zw aln iane były  od opła ty  cła."

Z Warszawy.
(Uczczenie poległych pod Ostrołęką. — Jezuici 
i Reformaci krakowscy w Warszawie. — Cen­
zura kinematografów. — Wiec ortodoksów. — 

Przeciw protekeyom).

Koło arch itek tów  w W arszawie ogło­
siło konkurs  na  pro jek t  kapliczki,  w celu 
uczczenia po ległych w pam iętnej b i tw ie  pod 
Ostrołęką dn ia  26 maja 1831 r. N a  wydm ach 
piaszczystych, n a  t le  lasu sosnowego, z p ra ­
wej s trony  N arw i,  na  K urp iach , w pros t  m ia ­
sta  Ostrołęki, m a być wzniesiona kapliczka 
dla uczczenia dzielnych obrońców przyczółka 
mostowego z dn ia  26 m aja  1831 roku.

Do W arszawy p rzyby ł O. M arc in  Czer­
miński, Jezuita ,  redak to r  M isy j katolickich 
w Krakowie O. Ju l ian  Smodlibowski i O. 
Józef  Mieloch, Jezuic i z Krakowa. W ygłoszą  
oni nauki rekolekcyjne. N a zaproszenie du­
chow ieństw a przyjeżdża do K rólestw a pro- 
wńncyał zakonu OO. R eform atów  z Krakowa.
0 .  Zygm unt J a n i e d ,  w towarzystw ie siedmiu 
księży zakonnych, celem odbycia misyj.

Osta tnia , ohydna serya m orders tw  i n a ­
padów rabunkow ych, dokonanych  w W a rsza ­
wie, zwróciła uw agę  władz n a  k in em ato g ra ­
fy, które przez ustaw iczne w yświetlanie  zbro­
dniczych filmów sta ły  się rozsadnikaini zgni­
lizny m oralnej i popularyzatoram i metod 
morderczo-rabunkowych. Zwłaszcza dokonane 
przed n iedaw nym  czasem m orderstw o ra b u n ­
kowe na P radze  przypom inało  sposobem po­
pe łn ien ia  zbrodni film sensacyjny, wyświe­
tlany  w je d n y m  z k ino teatrów  warszawskich, 
s ta le  przy w ypełnionej widowni.
ca 1917,

W obec tych spostrzeżeń prezydent po- 
licyi n iemieckiej w Warszawie, Glasennpp — 
zw ołs ł  konferencyę,  złożoną z przedstaw i­
cieli warszawskich władz polskich  (m agi­
s tra t ,  milieya), oraz n iem ieckich  i p rzedsta­
wicieli prasy, n a  której omawiano kwestyę 
zaprowadzenia cenzury k inem atografów  w ar­
szawskich.

J a k  p ism a inform ują — konfereucya 
oświadczyła się jednom yśln ie  za zaprowadze­
niem  takiej cenzury.

W najbliższym czasie mają być w y d a­
ne zarządzenia, zakazujące wyśw ietlan ia  sen ­
sacyjnych, zbrodniczych filmów przez k ine­
m atografy  WarszawTy. W ładze spodziewają 
się, że brak  tej podniety  zbrodniczej w k i­
no tea trach  — w płyn ie  korzystn ie na  walkę 
z zakorzenionym w Warszawie, w sposób za­
straszający — bandytyzm em .

W  dniu 4 b. m. odbył się w W arsza­
wie pierwszy wiec, urządzony przez „Zwią­
zek ortodoksów" z udziałem 1.200 osób.
0  wiecu tym, poświęconym sprawie wyborów 
do gm iny, donosi J . W oń , że przewodniczący 
wiecu, rab in  dr. Cohn, m ów ił  o znaczeniu 
przyszłych wyborów g m n n y c h  dla żydów
1 żądał, żeby wszyscy ży d ń  ortodoksyjni, 
ściśle zjednoczeni, wybierali  żydów praw o­
w iernych, k tórzy  będą bron il i  in te resów  ży­
dowskich w najwyższem znaczeniu tego wy­
razu. P . K am iner  mówił,  że należy głosować 
jedyn ie  za listą, zawierającą nazwiska w yłą­
cznie praw ow iernych  żydów. Rabin dr. Kar- 
lebach  mówił, że o rtodoksya n ie  je s t  partyą ,  
lecz obejmuje prawie wszystkich żydów w 
Polsce, którzy  muszą zwyciężyć przy nadcho­
dzących wyborach.

N a wiecu odczytano odpowiedź Rady 
S tanu  na  wystosowany do niej adres w ar ­
szawskiego „Związku ortodoksów". Odpo­
wiedź ta  b rzm i:

„Tym czasowa R ada S tanu  z żywem 
zadowoleniem przyjm uje zawarte  w adresie 
„Związku" pa tryo tyczne i sz lachetne oświad­
czenie żydów, uzna jących  się za wiernych 
obywateli Polski i pobożnych wyznawców 
wiary. Pow stające  P aństw o  Po lsk ie  nawiąże 
p rze rw aną  nić t r a d y c j i  h istorycznej,  n ace­
chowanej to le rancyą relig ijną, i zapewni, jak 
to było w przeszłości, żydom, zamieszkałym 
w Polsce, prawo s ta rodaw nej ich  wiary, 
w przeświadczeniu, że żydzi, służąe w iernie  
Bogu swoich ojców, służyć będą również 
w iern ie  n iepodleg łe j Polsce, jako rów no­
up raw nien i jej obywatele ."

P lagę  p ro tekc jon izm u  odczuwają u nas 
przedewszystkiem  ludzie wybitni,  zajmujący 
wysokie s tanowiska, możni, a wogóle wszy­
scy, posiadający znaczenie i stosunki. T ru ­
dno bo oprzeć się prośbom  przyjaciół, b ła ­
gan iom  p ięknych  pań, często łzom....

A le i przeciwko osobom protegującym 
je s t  rada.

Na b iu rku  w gabinec ie  księcia prezy­
den ta  m. W arszawy stoi na  widocznem miej­
scu tabliczka z w yraźnym , rzucającym się w 
oczy nap isem :

„Kto protekcyę chce zwalczać, n ie  m o­
że sam jej stosować".

Skutek tabliczki cudowny. W ielu in te ­
resen tom  nap is  przeczytany zamyka usta, a 
raczej n ie  pozwala już ich  otworzyć w in ­
te resie , k tóry ich sprowadził.

KRONIKA.
Livów, 10 m arca 1917.

K a le n d  a r a .
N i e d z i e l a  (11 m arca) :
Konstantyna. — Swatosza. — Post. Hł. 6. 
Wschód słońca o godzinie 5 -48 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 ’20 po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (12 m arca):
Grzegorza W. — Nieeisława. — Prokopia. 
Wschód słońca o godzinie 5 4 6  rano, za­

chód słońca o godzinie 5 -21 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w  południe

0 C.

— Odznaczenia w c .Ik . arm ii. Najj. 
Pan  raczył najmiłościwiej nadać: k r z y ż
o f i c e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  
z d e k o r a e y ą  w o j e n n ą :  pułkownikowi w 
stanie spoczynku Ottonowi Staremu, komen­
dantowi batalionu uzupełniającego 20 pp. obr. 
kraj.; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III. 
k l a s y *  z d e k o r a e y ą  w o j e n n ą  i m i e ­
c z a m i :  rezerwowym podporucznikom: T a­
deuszowi Wereszczyńskiemu w 81 pp. i Józe­
fowi Mlćochowi w 93 pp.; poległym na placu 
boju, kapitanowi 30 pp. Zygmuntowi Szybal- 
skiemu i rezerwowemu podporucznikowi 81 pp. 
Kazimierzowi Wereszczyńskiemu ; w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  III. k l a s y  z d e k o r a e y ą  
w o j e n n ą :  porucznikowi 30  bat. strzelców 
polowyeh Franciszkowi Popilce.

_— Odznaczenia w e. k. żandarmeryj 
J n w e j .  W uznaniu walecznego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela odznaczeni zostali: s r e ­
b r n y m ^  m e d a l e m  w a l e c z n o ś o i  I  k l a ­
s y :  wachmistrze powiatowi Maucy Jandl,  Adam 
Jasiewicz, Kazimierz Jabczyński i Józef Siegiel,

wachmistrze Edward Komorowski, Franciszek 
Triner, Jakób Puszkar, Stanisław Olejarczyk, 
Bazyli Czechowski i Piotr Lewkowicz, zastępcy 
wachmistrza Jan Sadulstói, Stefan Sweryda, 
Stanisław’ Bania i Jan  Pawlaczek, oraz pluto­
nowy Maryan Lambo (poległy na placu boju); 
s r e b r n y m  m e d a l e m  w a l  e e ?. n o ś c i  II 
k l a s y :  wachmistrze powiatowi Piotr  Petri i J u ­
liusz Sohaffe.r, wachmistrze, Wojciech Matusik, 
Józef Wajda, Władysław Homotluk, Franciszek 
Jabczyński, Feliks Jałowski, Andrzej *Widła. 
Jakób Ignacy Bielawski, Józef Ledzki, Antoni 
Marcinek, Dymitr Kazimira, Paweł Wawr.yk, 
Jakób Jamrozik, Jan  Szczepanik, Wojciech Cy- 
bruch, Jan  Ungeheuer, Jan  Winiarski,  Bazyli 
Soluk i Piotr Czenoczyński, zastępcy wachmi- 
mistrza Józef Erbes, Tadeusz Klucznik, Marcin 
Petrylak, Michał Korczowski, Michał Łabuz, 
Mikołaj Bunio,- Kazimierz Grcrzcznk, Jan  Wo­
łoszyn, Jan  Dietz, Władysław Szpara, Maciej 
Tadeusz Puka, Andrzej Bełej, Jan  Ferfecki, 
Onufry Miehaluk, Wajenty Lorch. Michał Kie- 
ryczyński, Jan  Kostecki, Teodor Hryciub i Ale­
ksander M yroń; b r o n z o w y m  m e d a l e m  
w a  1 e cjzjn o s c i : wachmisrze powiatowi Kon­
rad Rothang i Michał Wątroba, wachmistrze 
Jar. Holarz, Jan  Prawec, Mikołaj Lipnicki, Ba­
zyli Szwec, Wasyl Tkacznik, Jan  Popieluch, 
Franciszek Pałys, Franciszek Mleko, Metody 
Hrabczak, Julian Cmikiewiez, Jan  Kulaga i Jan  
Petrów, zastępcy wachmistrza Jan  Stąsko, Mi­
chał Nakoneczny, Mikołaj Górniak, Bazyli W a­
chowski, Tomasz Polak, Jan  Pałka, Michał 
Karpiński, Adam Nieckuła, Andrzej Kwasnyea, 
Maciej Nadelski,  Grzegorz Oleśniowski, Konrad 
Rudy, Grzegcrz Surowy i Jan  Czuszkiewicz, a 
w uznaniu szczególnie wiernej służby wmbec 
nieprzyjaciela ż e l a z n y m  k r z y ż e m  z k o ­
r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  
zastępca wachmistrza Jan  Niżnik, wszyscy z 5 
kraj. komendy żandarmeryi.

— O d z n a c z e n ia  w  L e g i o n ie  p o l s k i m .  
W uznaniu walecznego zachowania się wobec 
nieprzyjaciela odznaczeni zostali: s r e b r n y m  
m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i  I. k l a s y :  pod­
porucznicy legionowń Tadeusz Malinowski, St. 
Mierzwiński, St. Wilczyński i St. Marek, cho­
rążowie legionowi Stanisław Audykowski, Jan  
Wójcik i Antoni Cebulski, wszyscy w 2 pp.; 
podporucznik legionowy Jan  Hyc, podoficerowie 
legionowi Franciszek Bębenek, Józef Szlamka i 
Jan  Bąkowski, legionista Jan  Grocholski, wszy­
scy w 3 pp.; podporucznik legionowy Henryk 
Jancarz w 4 pp.; po  r a z  d r u g i  s r e b r n y m  
m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i  II.  k l a s y :  cho­
rąży legionowy Audrzej Bogacz w 2 pp.; pod­
oficerowie legionowi Mieczysław Tasieeki i J ó ­
zef ćwiękałą w 3 pp.; s r e b r n y m  m e d a ­
l e m  w a l e c z n o ś c i  II.  k l a s y :  podporu­
cznicy legionowi Michał Solawa, Leopold Spira 
i Józef Sitko w 2 pp.; podporucznicy legionowi 
Stefan Kuczkowski, Maryan Purwit i W łady­
sław Krogulski, podoficerowie legionowi Michał 
Stolarz, Witold Pawłowski, Stefan Mayer, Le­
szek Świtkowski, Józef Górka, Mary Sn Kubera, 
Józef Jaworski, Antoni Michalik, Alfred Wa- 
lica, Karol Sanetra, Karol Kasperowski, Jan  
Słonika, Władysław Hoiański, Paw eł Nikodem, 
Józef Filipek i Władysław Jurkowski, legioni­
ści Józef Hyezko, Józef Myszą, Zygmunt Siuzdak, 
Antoni Bartoszek, Adolf Brauncr, St. Walczak, 
Daniel Trikió, Maryan Włodarkiewicz, Andrzej 
Gondek, Edward Sokoł, Rudolf Perucki, Zygmunt 
Stróżanowski, Ludwik Garbarski, Piotr  Bialik, 
Maryan Łączkowski, Stanisław Dembiciń, Ma­
ryan Zaremba, Marceli Gazda, Dymitr Kowcz, 
Stanisław Cząstka, Ludwik Tyc, Augurtyn. 
Warchoł, Bolesław Kalinowski, Rudolf Eeif, 
Józef Sieradzki, J a n  Marycz, Józef Strygólski, 
Aleksander Sokołowski, Aleksander Krzeszowiak, 
Szczepan Łukasik, Stanisław Małopolski i Sta­
nisław Stokołos, wszyscy w 3 p p . ; b r o n z o ­
w y m  m e d a l e m  w a l e c z n o ś c i :  podoficero­
wie legionowi Józef Pelczar, Bronisław Jankie­
wicz, Stefan Jakubów, Wincenty Ziółkowski, 
Jan  Polański, Józef Albrecht, Franciszek P y ­
tel i Karol Kalinowski, legioniści Władysław 
Kaczor, J a n  Jachymiak, Stefan Wacławik, Sta­
nisław Culic, Władysław Demeter, Jan  Sta- 
rostka, Wojciech Zawodniak, Marcin Janiec, 
Jan  Wrona. Józef Obara, Stanisław Jabłoński, 
Józef Dynikiewicz, Jan  Justyniak, Michał Aksa­
mit, Paw eł Drozdek, P io tr  Kaczka, Stanisław 
Zatey, Michał Lenart, Grzegorz Feniak, Stani­
sław Zając, Edward Siwek, Jan  Michniak i P a ­
weł Malinowski, wszyscy w 3 pp.

— Nowe rozporządzenia m in iste­
r ia ln e. Dzisiejsza Wiener Zcitung  ogłosiła 
rozporządzenie Ministerstw skarbu handlu i rol­
nictwa w sprawie oclenia chemicznych mate- 
ryałów pomocniczych i przetworów, dalej rozpo­
rządzenie P. Ministra spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z odnośnymi P P .  Ministrami w 
sprawie przedawnienia przekroczeń przepisów 
gospodarczych, wydanych z powodu wojny, które 
to przekroczenia mają byó karane przez władze 
polityczna

— R o z p o r z ą d z e n i a  r e g u l u j ą c e  c e n y  
i  p r o d u k c y ę  o b u w ia .  P . Minister handlu wy­
dał kilka rozporządzeń regulujących ceny i pro­
dukcję obuwia. Wchodzą ono w życie dnia 10 
kwietnia b. r.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. Z powodu niedyspozycji prelegenta prof. 
dr. Stanisława Witkowskiego zapowiedziany na 
dzisiaj, sobotę i poniedziałek, 12 b. m. wykład:
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„Piewcy niepodległości w literaturze greckiej “ 
nie odhędą się.

— Z P o l s k i e g o  A r c h i w u m  W o je im e g o :  
Komisarz rządowy m. Lwowa dr. Tadeusz Eu- 
towski przystąpił do lwowskiego komitetu Pol­
skiego Archiwum Wojennego w charakterze 
ozłonka-założyciela i złożył na cele tejże insty- 
tuoyi kwotę 300 koron.

— N ap ły w  p o d r ó ż n y c h  c y w i ln y c h  do 
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h .  Komenda miasta ogła­
sza : Wskutek dalszego trwania niepomyślnej 
pogody ciągle jeszcze istnieją wielkie trudności 
komunikacyjne, e mimo to zaznacza się bardzo 
wielki napływ podróżnych cywilnych do pocią­
gów osobowych na dworcu lwowskim.

Raz jeszcze wzywa się ludność, aby 
wstrzymywała się od niepotrzebnych podróży, 
zwłaszcza podróżni ze sfery kupieckiej muszą 
odłożyć na później swe jazdy.

Zwraca się przyton uwagę, żc uzyskanie 
miejsca na stacyi wyjazdu nie daje jeszcze rę­
kojmi, że podróż będzie mogła odbyć się aż do 
punktu końcowego, bo na stacyach pośrednich,
0 ile wsiądą jeszcze osoby wojskowe, a nie 
znajdą miejsc, mnsiauoby opróżnić wagony 
z publiczności cywilnej.

— P o w i a t o w a  śComisya z a s i ł k o w a  
d l a  m i a s t a  L w o w a  wprowadza nowy, upro­
szczony sposób urzędowania. Przeprowadzenie 
tej z m ia n y  zajmie 7 do 1 0  dni czasu i dlatego 
począwszy od 12 b. m. nie będą się odbywać 
sesye Komisyi, ani też stronom interesowanym 
nie będzie się udzielać wyjaśnień. Dzień po­
wrotu do normalnego urzędowania zostanie 
ogłoszony.

— P o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  k u c h n i  w o ­
j e n n y c h .  Wczoraj po południu odbyło się w 
lokalu kuchni wojennej przy ul. Piekarskiej 
posiedzenie komitetu kuchni wojennych pod 
przewodnictwem zastępcy komendanta miasta 
pułkownika bar. Mayer-Malego. Na porządku 
dziennym była sprawa założenia czwartej kuchni 
wojennej dla urzędników bankowych, jednakże 
ze względów formalnych sprawę tę odłożono na 
później. Następnie omówiono kwestyę urządze­
nia przedstawienia w Teatrze miejskim na do­
chód kuchni wojennych i na ten temat wywią­
zała się obszerna dyskusya tak co do terminu 
przedstawienia, jak  też cen kart wstępu.

— O b ra d y  k o m i s y i  d la  u r e g u l o w a n i a  
ce n .  Wczoraj o godz. 5 po południu odbyło 
się w sali posiedzeń magistratu posiedzenie ko­
misyi dla uregulowania cen artykułów spoży­
wczych i codziennego użytku. W obiadach, 
którym przewodniczył zastępca komisarza rzą­
dowego dr, Schleicber, wzięli udział przedsta­
wiciele producentów, kupców i konsumentów. 
Ceny mąki pozostaną niezmienione, obecnie zaś 
sprzedawać się także będzie mąkę żytnią razo­
wą po 48 hal. i pęcak po 78 hal. za 1 kg. 
Ceny ja rzyn: marchwi, buraków, pietruszki, 
kalarepy, salerów ustanowiono na 60 hal., 
czosnku na 7 kor. 50 hal. Ser osełkowy ko­
sztować będzie 2 kor. 50 hal., dzieźkowy 
2 kor., bryndza sztuczna 3 kor., śliwki suszone
1 kor. 66 hal.,  powidła 2 kor, 72 hal.

Cena cukru wynosić ma 113 kor. za 
100 kg. Cena wyrobów masarskich pozostaje bez 
zmiany. Co do cen piwa wprowadzono nastę­
pujący wymiar: piwo czeskie, morawskie, au- 
stryackie i węgierskie kosztować będzie 1 kor. 
68 hal,, krajowe 1 kor. 60 hal., pilzneńskie
1 czarne 1 kor. 72 hal. Cenę nafty zmieniono 
na 54 hal. za litr. Cenę ryb usta lono: szczu­
paka na 10 kor., lina na 9, okonia i karasia 
na 8, ryb t. zwr. białych na 6 kor. za 1 kg.

Nowe ceny obowiązywać będą z dniem 
15 m arca b. r.

— Na k u c h n i e  w o je n n e  złożouo: Miej­
sce sprzedaży polskich pamiątek wojennych 
K 79 06, łączne datki komitetu dam K 76, 
za skonfiskowane towary K 1212 07, Towarzy­
stwo łyżwiarskie K 1116'93, kniaziowie Puzy­
nowie kor. 200, . Władysław kr. Korytowski 
K 100, p. Anna Adler, restauracja  K 50, p. 
Parnesowa K 300, datek kin pniowych 2 armii 
K 1000, p. Jakób Mank, hotel Francuski K 100, 
p. Rudolf Fabian, hotel City K 100, p. Huget, 
kawiarnia Avenue K 500, p. Maryan Lasocki, 
kawiarnia Renaissauce K 200, łączne datki 
oddziału aprowizaoyjnego komendy miasta K 60, 
p. Kaufmann, kawiarnia Sans Souci K 200, 
p. Adolf Tennenbaum, kawiarnia amerykańska 
K 300, p. Berta Gauss, kawiarnia R m e r a  K 200, 
łączne datki redakcyi K u ry  er a Lwowskiego
K 230-70.

Na kuchnie wojenne dla biednej dziatwy 
szkolnej: Filia banku Union K 300, stowarzy­
szenie kaflarzy K 50, p. Szymon Auerhahn 
K 44 52, łączne datki redakcyi K uryera Lwow- 
skiego K 1585 92, łączne datki restauraeyi 
Engelkreisa K 3 P 0 5 .

— K o n s u m  p r o f e s o r s k i .  Związek go­
spodarczy profesorów szkół państwowych we 
Lwowie odbył dnia 24 lutego b. r. swe walne 
zgromadzenie. Dyr. Paluchowski złożył sprawo­
zdanie, z którego wynika, że konsum w ciągu 
ostatnich czterech miesięcy r. 1916 miał obrotu 
około 29.000 koron. Wydatki wynoszą około
2 pre., czysty zysk 2 i pół prc. obrotu. Zarządowi 
uchwalono absolutoryum i podziękowanie za gor­
liwą a bezinteresowną pracę. Radę nadzorczą 
uzupełniono, wybierając do niej pp. dr. J .  P ią­
tka i dr. K. Zagajewskiego. Rada nadzorcza 
ukonstytuowała się dnia 8 marca b. r., wybie-

i rając swym przewodniczącym dr. K. Zagajew­
skiego. Uchwalono wreszcie urządzać zebrania 
dyskusyjne członków i zaapelować do członków
0 wydatniejszą pomoo w sklepie. Wybrano 
również komisję szkontrującą z ramienia rady 
nadzorczej.

— W p is y  do  w a r s t a t ó w  s tu d e n c k i c h  
trwają w Lidze pomocy przemysłowej przez 
poniedziałek, 12 i wtorek, 13 b. m., od godziny 
10 do 5. Przy zapisie, składa uczeń oświadcze­
nie dyrekcji swego zakładu, że na ■wpis ze­
zwoliła. Wpisowe 5 kor. i 2 kor. 50 hal. za 
drugie pół marca pobiera kasa Ligi pomocy 
przemysłowej Pańska 11 II. piętro.

— H e r b a c i a r n i a ,  otworzona staraniem 
komitetu kuchni wojennych, w lokalu przy ul. 
Piekarskiej 1. 2, powinna się cieszyć dużą 
frekwencją publiczności, która za kilkanaście 
halerzy może dostać szkótnkę herbaty z cukrem
1 cytryną. Do dyspozycji publiczności przezna­
czono szereg pism codziennych polskich i nie­
mieckich.

— 3  ty s i ą c e  r u b l i  n a  A k a d e m ię  u m i e ­
j ę t n o ś c i  w Krakowie zapisała zmarła w dnin 
1 lutego w Warszawie ś. p. Bronisława Sad­
kowska. Zmarła filantropka przeznaczyła też na 
mocy swej ostatniej woli około 7 tysięcy na 
cele humanitarnych instytucyj w Warszawie.

— Z p r a s y .  Dziś pojawił się w mieście 
naszem pierwszy numer nowego dziennika nie­
mieckiego Neue Lcmberger Zeitung.

— J u t r o ,  j a k  z w y k le  w  n ie d z i e l ę  
odbędzie się po południu o godz. 5 podwieczo­
rek w kawiarni „Warszawa" na dochód kuchni 
wojennych. Koncertować będzie orkiestra 44 
pp. pod batutą kapelmistrza p. Jandy.

— Z m a r l i :  wre Lwowie, Jan  Wójcie>h 
Schneider, wiceprezydent sądu obwodowego w 
Kołomyi, w 52 r. życia; Anna z Warthów Ar- 
noldowa, wdowa po starszym zarządcy maga­
zynów prowiantowych, w 75 r życia; Antoni 
Fleszar, emer. funkcjouaryusz kraj. Zakładu 
obłąkanych w Kulparkowie, w 55 r. życia; Jó ­
zef Hirszten, podurzędnik kolei pań twowych, 
w 54 r. 'życia; Władysław Jaworski, funkeyo- 
naryusz magistratu, w 64 r. życ ia ; Bolesława 
Nahumowiczowa, wdowa po dzierżawcy dóbr, 
w 76 r. życia;

w Paryżu, Teordor Armaud Ribot, sławny 
filozof i psycholog, w 78 r. życia.

— A r e s z t o w a n ie  k a b a l a r k i .  Ludzie 
chwytają się różnych środków, aby uzyskać 
łatwym sposobem pieniądze. Zamieszkała przy 
ul. Sadownickiej Franciszka Kołodziejowa obrała 
sobie rentowny „za;vód“ kabalarki, a sypiąc 
na prawo i lewo wiele obiecująeemi przepowie­
dniami, prowadziła wygodny żywot za uzyska­
ne od łatwowiernych taksy pieniężne. A że jej 
przepowiednie wróżyły zawsze szczęście i ma­
jątek, wielu bywało u niej, aby usłyszeć dobrą 
wróżbę i namówić potem swoich znajomych do 
korzystania z niezwykłego daru proroczego ka­
balarki. Stała jej klientela rekrutowała się 
przeważnie z młodych panienek, żądnych prze­
powiedni na temat czekającego jo szczęścia, a 
bywali też i starsi, widząc w kabalarce tajemni­
cze siły przepowiadania. Echa sławy Kołodzie- 
jowej przedostały się do biura polieyi. Jeden 
z jej pezedstawicieli zasięgnął także rady kaba­
larki. Seans skończył się jednak aresztowaniem 
Kołodziej owej, a łatwowierni,  którym ona prze­
powiedziała tyle szczęścia na przyszłość, zmar­
twią się niezawodnie jej i swoim losem.

— N ie m i łe  s p o t k a n i e .  Majstrowi 
szklarskiemu Feliksowi Niedzielskiemu potrze­
ba było pewnego lekarstwa, w ysła ł więc swe­
go terminatora W ładysława Gajewskiego do 
apteki i wręczył mu 4 korony na zapłacenie 
leków. Gajewski jednak pieniądze sprzeniewie­
rzył i zbiegł. Dzisiaj przed południem Nie­
dzielski spotkał swego pomocnika na ulicy i 
kazał go aresztować.

— K r a d z i e ż .  Do m ieszkania  p. R udolfa  
N iem ca  przy ul. Sob ieszezyzna  1. 6 w ła m a ł się  
wczoraj z łodziej i sk rad ł garderobę, w artośc i 
300 kor.

— Pod zarzutem kradzieży mięsa,
wartości przeszło 1000 kor., dokonanej w osta­
tnich dniach na szkodę rzeźniczki Zofii Hodo- 
wańeowej, aresztowała wczoraj polieya prze­
kupkę na placu św. Zofii Zofię Gąsiorowską.

— L w o w s k ie  s łu ż ą c e .  Polieya areszto­
wała wczoraj służącą Antoninę Ziembównę, 
która swej służbodawczyni p. Reginie Rattne- 
rowej skradła kilka sztuk garderoby.

— Skradzione lustro. Właścicielka
realności przy ul. SnopkowsUej 1. 39 Marya 
Stampezowa doniosła dzisiaj Inspekcyi policyj­
nej, że jakiś nieznany sprawca skradł jej wiel­
kie lustro, przytwierdzone do ściany w klatce 
schodowej realności.

— H o  t u t e j s z e g o  s z p i t a l a  p o w s z e c h ­
n e g o  przywieziono wczoraj z Bełza, powiatu 
rawskiego, 13-letniego Władysława Malinow­
skiego, syna zarobnika, który bawiąc się zna­
lezionym w polu nabojem rossyjskim, spowodo­
wał wybuch. Chłopiec 'odniósł znaczne obraże­
nia na twarzy, a nadto utracił wszystkie palce 
u lewej ręki.

— Z L u b l i n a ,  R a d o m i a  i  Płocka. 
Dzienniki lubelskie donoszą: Ks. Biskup przemy­
ski Pelczar przybył przedwczoraj do Lublina 
i udał  się w dalszą drogę do Warszav,7y na

konferencyę biskupów, na którą odjechał też 
administrator dyecezyi lubelskiej.

Gazetą Radom ska  pisze: Z okazyi odby­
tego w lutym Zjazdu rolników zainicjowano 
składkę na rzecz cierpiących nędzę. Składka ta 
przyniosła już dotąd 34.000 kor. i 300 rubli. 
Dziennik gorąco chwali gotowość kół; rolni­
czych spieszenia z pomooą biednej ludności 
miejskiej.

Dąbrowska Gazeta Polska  donosi z P ło ­
cka, że oficerowie legionowi i żołnierze inspe­
ktoratu werbunkowego nałożyli na siebie do­
browolny podatek 5 prc. od swych płac na 
rzecz skarbu Państwa Polskiego.

Kronika zagraniczna.
* Z a m o r d o w a n i e  c ó r k i  n i e m i e ­

c k i e g o  s e k r e t a r z a  s t a n u  m a r y n a r k i .  
Do dzienników londyńskich donoszą z Tokio, 
ze zamordowano tam w jednym z obozów kon- 

• sentracyjnych córkę niemieckiego sekretarza 
stanu marynarki p. Capelle, małżonkę interno­
wanego w Japonii oficera niemieckiego. Mor­
derstwa dokonano w celach rabunkowych,

* P o - ż a r  g a l e r y i  o b r a z ó w .  Z Ma­
dryt otrzymał dziennik amsterdamski Central 
Neivs depeszę, że spłonął tam doszczęnie pałac 
markiza de Oazagno, w którym znajdowała się 
jedna z najcenniejszych galeryj prywatnych 
Hiszpanii. Sławny obraz „Św. Trójca" El. 
Grecco został zniszczony. Szkoda wynosi 2 mi­
liony pesetów.

* U b e z p i e c z e n i e  z ę b ó w .  Grupa le­
karzy dentystów, zamieszkałych w Moskwie, 
powzięła projekt zorganizowania Towarzystwa 
udziałowego ubezpieczenia zębów. Klienci Tow. 
opłacają stosunkowo nizkie premium i będą 
mogli korzystać każdej chwili z usług lekarzy 
dentystów. Inicjatorzy opracowują obecnie usta­
wę tego oryginalnego, nie pozbawionego je ­
dnak podstaw praktycznych Towarzystwa.

* T r a g i c z n a  ś m i e r ć  d z i a ł a c z a  
p o l s k i e g o  z t ę s k n o t y  z a  k r  a j  em . W  Pu- 
tiwlu, gnbernii kurskiej, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru W. Kociubski, jeden 
z kierowników miejscowego Komitetu Polskie­
go, z zawodu adwokat. Zmarły tragiczną śmier­
cią działacz społeczny od dłuższego czasu był 
silnie zdenerwowany. Przyczyną była tęsknota 
za krajem, oraz niedola wysiedleńców, z któ­
rymi spotykał się bezpośrednio. Kociubski osie­
rocił żonę i dwoje dzieci.

* U l i c a  S i e n k i e w i c z a  w T y  f l i ­
s i e .  Tyfliska Rada miejska na wieść o zgonie 
Henryka Sienkiewicza postanowiła nazwać jego 
imieniem jedną ze szkół i jedną z ulic miasta 
Tyflisu. O uchwale tej przewodniczący Rady, 
Ohatisow zawiadomił prezesa Rady Zjazdów 
Aleksandra Lednickiego, który odpowiedział na 
zzwiadomienie to, listem następnjącym :

„Wielce Szanowny P a n ie ! Zostałem za­
szczycony przez Pana zawiadomieniem mnie o 
postanowieniu tyfliskiej Rady miejskiej. Niech 
wolno mi będzie zaświadczyć szczerą i głęboką 
radość, z jaką powitało społeczeństwo polskie 
wieść o decyzyi pieknej stolicy Kaukazu. — 
Uchwała ta, w której zjednoczyło się tyle na­
rodów, reprezentowanych w tyfliskiej Radzie 
miejskiej, jest dla nas wyrazem nie tylko chęci 
uczczenia tego, który opiewając przeszłość, 
czerpał z niej otuchę i wiarę w promienną 
przyszłość, nie tylko pragnieniem złożenia ho ł­
du pamięci wielkiego pisarza, lecz i chęcią 
wyrażenia sympatyi narodowi polskiemu w hi- 
storyczuej chwili ciężkich prób i świtu wolno­
ści. To powitanie, płynące z Kaukazu, pełnego 
bohaterstwa i historycznych tradycyj, od wszel­
kich narodów, zamieszkujących go, jest dla 
nas rzeczą nadzwyczajnie drogą. — Wielki nasz 
pisarz, którego twórczość jest najbardziej naro­
dową, był równocześnie rzecznikiem ideałów 
ogólno ludzkich. Czyż nie jest to najlepszym 
dowodem, że miłość Ojczyzny i narodu w ła­
snego najzupełniej harmonizuje z pracą dla 
celów ogóino ludzkich? Natchniona twórczość, 
załamując się przez "pryzmat narodowości, od­
krywa jedyną prawdę i wieczne piękno — war­
tości dla wszystkich zawsze drogie. W wol­
nym przejawie wielostronnej twórczości naro­
dowej, w wolnem ujawnianiu się duchowych 
talentów każdego narodu, składająeeego swą 
daninę kulturalną do ogólnej skarbnicy ludzko­
ści, spoczywają gwarancje  jej rozwoju. Bądź­
my pełni tej wiary również i w dzisiejszych 
krwawych czasach czerpiąe z niej niesłabnącą 
energię i siłę ducha. A . Lednicki

Italii Ifacia-artystycziB,
Z T e a t r u .  Na scenie lwowskiej ukaza­

ła  się wczorajszego wieczoru jako „nowość" 
trzyaktowa komedya duńskiego pisarza Gusta­
wa Esmana pod tyt. „Amerykanka". Nowo­
ścią ona była co prawda tylko dla pewnej czę­
ści publiczności, teatr lwowski grał ją  bowiem 
za czasów rossyjskiej inwazyi pod tyt. „Ojciec 
i syn", tytułem — przyznajmy z góry —  o 
wiele w danym wypadku odpowiedniejszym, 
gdyż Amerykauka, Etel Holm jest w komedyi

Esmana poniekąd epizodyczną tylko postacią, a 
cała akeya obraca się właśnie około osób ojca 
i syna Holmów.

Wczorajsza „premieraCt dała wprawdzie 
sposobność p. Dobrzańskiemu ukazania się w 
roli odbiegającej daleko od zakresu, w grani­
cach którego dotychczas występował, mimo to 
na powodzenie i dłuższy nieco żywot sceniczny 
liczyć ona nie może. Po pierwszym akcie, 
naprawdę doskonale zrobionym, wprowadzają­
cym momenty ciekawe, w literaturze dramatycz­
nej nie wyzyskiwane, dotychczas zupełnie, na 
stępuje w akcie drugim najzupełniejsze, kata­
strofalne wprost dla wartości komedyi załama­
nie: nużąca dysertacja  na temat różnie dwu
kultur, starej i nowej, europejskiej i amery­
kańskiej, którą dobija brak wszelkiej akc ji  
scenicznej. Miejsce prawdy życiowej pierwszego 
aktu zajęła wszechwładnie „literatura", osłu­
chana i oczytana już w niemożliwy sposób. 
Akt trzeci jest  zlepkiem, niezbędnym do roz­
wiązania węzełków, namotanych w dwu pierw­
szych. Wprawdzie udało się tu autorowi parę 
sytuaoyj, jak  n. p. owa zamiana stosunku ojca 
do syna, pozostająca w zupełnem przeciwień­
stwie do epizodów z aktu pierwszego, nie zdo­
ła ją  już one jednak wyratować komedyi Esm a­
na od upadku. Tłumacz ponadto każe Amery­
kance wypowiadać jej myśli tak strasznymi 
łamańcami językowymi, zamiast tylko lekko 
podznaezyó jej egzotyczne pochodzenie, że i to 
utrudnia artystce swobodę gry, a słuchaczów 
męczy i nuży w niemiłosierny sposób.

Fabuła komedyi k rótka: Przemysłowiec 
Holm posiada żonę, chorą histeryczkę, córkę 
Agatę, pozującą na nieskazitelnie uczciwą, plot­
karkę i intrygantkę, oraz specyalnie przez sie­
bie ukochanego syna Pawła. Chłopak to lekko­
myślny, a w dodatku zakochał się nieodpowie­
dnio, a do pracy nie zbyt się kwapi, więc za 
poradą pięknej wdówki po kapitanie, Berty 
Lund, ojciec wysyła go w świat, gdzieś na 
rossyjsko-ebińską granicę.

Paweł Holm na wygnaniu poważnieje, 
pracuje za dziesięciu z niesłabnącą wytrwało­
ścią, dorabia się znacznej fortuny i poślubia 
uroczą, prawdopodobnie bogatą Amerykankę, 
gdy tymczasem papa Holm, owdowiawszy, za­
płonął miłością do swej sekretarki Berty Lund, 
a jego córeczka poślubiwszy antypatycznego 
plotkarza Bremera, wraz z trzecim w tym za­
cnym trójkącie małżeńskim, próżniaki&m-spor- 
toweem Neergardem, rujnuje firmę Holmów 
gruntownie.

Po sześciu latach spada do domu niespo­
dziewanie, ku przerażeniu siostruni i jej oto­
czenia, Paw eł Holm z młodziutką żoną Ame­
rykanką, która od pierwszego dnia staje do 
walki z przestarzałą — jej zdaniem — kulturą 
europejską, przesądami duńskimi, zwyczajami i 
obyczajami.

Papa Hulm, który z obawy przed synem 
usuwa z biura Bertę Lund, znajduje w syno­
wej gorącego orędownika, dzięki czemu po 
wielu epizodach humorystycznych,’ staj a z Bertą 
na ślubnym kobiercu.

Agata z otoczeniem uchodzi przerażona. 
Firm a Holm zmienia się na „Holm i syn", 
Paweł zaś nie omieszka skrupulatnie badać 
ksiąg rachunkowych i nie pozwoli „zacnej 
spółce", jak  zwykł tytułować trójkąt małżeński 
Bremerów i Neergarda, na żadne wybryki.

Jak  już wspomnieliśmy wyżej, p. Ju lian  
Dobrzański dał się poznać w roli, odbiegającej 
daleko od dotychczasowych jego kreacyj sceni­
cznych. Odtworzył postać ojca Holma pięknie i 
logicznie z całą prawdą życiową, opracowaną 
we wszystkich najdrobniejszych szczegółach 
z ogromną sumlenuością i starannością, zasłu­
żył też na pełne uznanie. Sympatycznym lekkc- 
duohem, z kolei poważnym przemysłowcem 
był — jak  zawsze staranny — p. Okornicki, a 
doskonałemi v.r epizodach była p. Borkowska 
w roli Kamilli i p. Kwiatkiewiezowa, jako 
chora, zdenerwowana bisteryczka, żona Holma.

Amerykanką była p. Zielińska. Rola ta 
bardzo niewdzięczna, nie nastręcza pola do po­
pisu i niewiele też dało się z niej wykrzesać. 
Z wielką starannością grali p. Latoszyńska jako 
Berta Lund, p. Dobrzańska (Agata), oraz pp. 
Kasiński (Neergard), Eygier (Bremer) i Czaki 
(Lorgaard, zaufany urzędnik firmy Holm ów ); 
w mniejszych rólkach wreszcie pp. Miłosz i 
Bogdanowicz. — mre. —

Z m u z y k i .  Doświadczenie poucza nas, że 
nadmierna ilość koncertów stoi niestety w od­
wrotnym stosunku do frekwencji publiczności. 
Gdyby nie ten ruch gorączkowy w sferach mu­
zykalnych, koncert na dochód Towarzystwa 
Bratniej pomocy słuchaczów Politechniki był­
by się odbył niezawodnie wobec jeszcze li­
czniejszego audytoryum, jak na  to zasługiwał 
współudział wybitnych sił tutejszych i zamiej­
scowych. Program zapowiadał więc wiele, 
a dał nam jeszcze więcej, gdy chodzi o arty­
styczne zadowolenie słuchaczów. Przedewszyst- 
kiem zaznaczę wielki sukces miłego nam gc- 
śeia, artystki opery p. Heleny Łowczyńskiej, 
która po raz pierwszy wystąpiła na lwowskiej 
estradzie. Powodzenie towarzyszące jej produk­
cjom wzrastało w miarę postępującego pro­
gramu ustawicznie. Wykonanie pierwszego cy­
klu pieśni wywołało tylko oklaski, zachwyt u 
słuchaczów zauważyłem dopiero, gdy p. Łow-
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ozyńska przerzuciła się na pole operowe. I  s łu­
sznie. Głos piękny i duży, metalicznie brzmią­
cy, lecz niezaprzeczenie dramatyczny, w ope­
rze — jako 'w  żywiole dlań najodpowiedniej­
szym — poruszać się może najswobodniej i tam 
zapewne odniesie swe największe sukcesy. Do­
skonale więc odśpiewała artystka arye z Pucci­
niego op. „Manon“ i z „Hrabiny" Moniuszki. 
Lecz z tego nie wynika, bym chciał zdepre- 
oyonować pełną finezji deklamacyę, wykazaną 
w licznym szeregu pieśni polskich kompozyto­
rów. Wypadły więc najlepiej Żeleńskiego „O 
Jaśku z pod Sącza", oraz nadzwyczaj efekto­
wne piosnki Galla i Friedmana. Rywalką p. 
Łowczyńskiej, nie pod względem wokalnym lecz 
na polu sukcesów, była p. Emma Wolfsthaló- 
wna, której gra skrzypcowa wywołała wczoraj 
gromkie i niemilknące oklaski. Kantylena o du­
żym tonie, pięknie poprowadzona w Czaykow- 
skiego „Sereuade melancoliąue" i pełne tempe­
ramentu wykonanie czarującej transkrypcji 
Kreislera „Starowiedeńskie tańce", wywarły 
głębsze wrażenie, tak, że zmuszono p. Wolfs- 
thalównę do gry nadprogramowej.

Gościem na estradzie lwowskiej był ró­
wnież p. Fr.  Kupprecht, pierwszy wiolonczeli­
sta nadwornej opery w Dessau. Jego ton jest 
niezbyt duży, lecz dość rzewny, intonacya bez 
skazy, a sposób gry sumienny. Nie wychodząc 
po za granice najodpowiedniejszej dla swego 
instrumentu bezpretensjonalnej kantyleny, ode­
g ra ł  p. Eupprecht bardzo uczuciowo kilka kró­
tszych utworów. Ponadto cennym był jego 
współudział przy wykonaniu tria D-moll Men- 
delsohna (pierwsza i druga część). Partyę 
skrzypcową odegrała doskonale p. Wolfstha- 
lówna, a fortepianową p. dr. Kasper Weigl. 
Uzdolniony ten p ian is ta -am ator posiada dość 
biegłą technikę, która spokojniej i mniej ner­
wowo zużytkowana i przy skromniejszem peda- 
lizowaniu mogłaby wydać bardziej artystyczne 
rezultaty. Z rzetelnem uznaniem należy jeszcze 
wspomnieć o pięknym i artystycznym śpiewie, 
p. Tadeusza Łowczyńskiego, który rozpoczął 
wczorajszą produkcję, wykonywując z przejęciem 
szereg polskich pieśni. Do ogólnego powodze­
nia tej zbiorowej produkoyi przyczynił się też 
w znacznej mierze akompaniament fortepiano­
wy, dyskretny i muzykalny, za który wypada 
wyrazić pp. kapelmistrzom Bronisławowi Wolfs-
thalowi, Milanowi Zunie i dr, Weiglowi rze­
telne uznanie.

I r ,  N eu haim r.

Dr. Tadeusz N. H ilarow lcz; P rogram  
m in im aln y  w  k w esty i rzym sk iej. W  sp raw ie  
praw nie-m ięd zyn arod ow ego  i praw no-państw o- 
w ego  stan ow isk a  S to licy  A p osto lsk iej. Odbitka 
z G azety Kościelnej, Lwów 1917.

A utor rozpatruje w  tej broszurze kw estyę  
pojęcia  „pań stw a" za stan ow isk a  zew nętrznego, 
p raw a-m iędzynarodow ego 1 w ew n ętrzn ego , praw - 
n o -p ań stw ow ego , a  zastanaw iając s ię  nad  obe- 
cnem  stan ow isk iem  S to licy  A p osto lsk iej, docho­
dzi do przekonania , iż P ap ież je s t  „państw em "  
w  znaczeniu  praw a m ięd zynarodow ego, chociaż  
je st  pozbaw ion y  terytoryum  p a ń stw ow ego . Za 
program  „m inim alny" w  k w esty i rzym skiej uw aża  
autor dążenie do u tw orzen ia  w  drodze m ięd zy­
narodow ej zu p e łn ie  sam odzielnego p ań stew ka z 
terytoryum  w a ty k a ń sk ieg o , będącego już obe­
cnie w  faktyeznem  w ła d z tw ie  S to licy  A p osto l­
skiej .

Dr. Ludwik Doboszyriski ogłosił bro­
szurę p. t. „Kilka uwag o akoyi przeciwgruźli­
czej". Temat zawsze aktualny, zainteresuje nie­
zawodnie tych wszystkich, którzy zabiegają 
obecnie ze zdwojoną energią o podniesienie 
stanu zdrowotności w naszym kraju.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W niedzielę o godz’ 3 po południu „Halka", 

opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki. — 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Orfeusz 
w piekle" operetka w 3 aktach J .  Offenbacha. — 
W  poniedziałek o godzinie 7 wieczorem „W sza- 
lonem tempie", ekscentryczna komedya w 4 
aktach Paw ła  Gavault’a z Ireną Trapszo i J .  
N ow ack im  w głównych rolach. — We wtorek
0 godzinie 7 wieczorem „Madame Butterfly", 
opera w 3 aktach Puociniego. Występ J .  Ko- 
rolewicz-Waydowej, Tadeusza Łowczyńskiego
1 St. Tarnawskiego. — We śi-odę o godzinie 7 
wieczorem „Urszula", operetka w 3 aktnch H. 
Dostała, z Heleną Miłowską w tytułowej roli.— 
We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Cyrulik 
Sewilski", opera w 3 aktach Rossiniego. W y­
stęp Ady Sari-Szayerównej, Tad. Łowczyńskie­
go i St. Tarnawskiego, — W piątek o godzinie 
7 wieczorem (nowość) „Biurokraci", komedya 
w 4 aktach Henryka Nathansena, — W sobotę 
o godzinie 3 popołudniuprzedstawienie popularne 
„Madame Sans-Gene", komedya w 4 aktach Sar- 
dou, z Siemaszkową w tytułowej roli. — W  so­
botę o godzinie 7 wieczorem „Caralleria rusti- 
cana", opera w 1 akcie Mascagniegoi „Pajace", 
opera w 2 aktach Leoncavalla. Występ J .  Ko- 
rolewiez-Waydowej, Tadeusza Łowczyńskiego i 
Ign. Manna.

0  architekturę rynku polskiego.
Znany arch i tek t  warszawski p. S tefan  

Szyller, autor św ie tnego  dzieła p. t. „Ozy 
mamy polską a rc h i tek tu rę ?"  pomieścił w 
Tygodniku Ilustrow anym  nas tępujące  bardzo 
na czasie uwagi, k tóre  w całości pow ta­
rzam y;

Świadomość doniosłości d la spraw y n a ­
rodowej przebudzenia w arch itek turze  na ­
szej uśpionego ducha rodzimego, zataczając 
coraz szersze kręgi w naszym świecie te- 
chniczno-artystycznym, do ogółu naszej inte- 
ligencyi jeszcze n ie  przenika. Tymczasem bez 
współudziału i pomocy tego ogółu sami a r ­
chitekci nie wiele zdziałać potrafią, gdy  cho­
dzić będzie n ie  o zbudowanie n ie  oddzielne­
go kościoła, dworu albo chaty, ale całej o- 
sady lub m ias ta  w jednolitym  charakterze, 
według pewnej zasadniczej idei pom yśla­
nego.

Najważniejszą częścią miasta , k tóra  
s tw arza jego fizyognomię, nadaje  mu cha­
rak te r  zasadniczy, je s t  jego rynek , n a  któ­
rym, zwłaszcza w m iastach  m niejszych sku­
pia się całe życie miejskie.

R ynek  polski wytworzył swój typ swo­
isty, który, nieste ty , coraz bardziej zan ika ; 
uważam więc, że w odbudowyw anych mia- 
s taeh  Polski przedewszystkiem powinien  od­
żyć typ rynku  polskiego, R ynek  polski to 
zazwyczaj p lac m niej więcej p ro s tokątny  z 
ulicami wybiegającemi z jego narożników na 
cztery s t rony  świata. Pośrodku ry n k u  — r a ­
tusz lub baszta  obronna, k tó ra  z czasem u- 
traciwszy p ierw otne swe przeznaczenie, s ta ła  
się wieżą ratuszową. Tutaj też stoją czasami 
składy miejskie (sukiennice, ja tk i  i tym  po­
dobne budowle) dochód m iastu  przynoszące. 
Dookoła rynku  domy z podcieniami, osła- 
nia jącem i przed sklepam i towar, na  pokaz 
wystawiony. Podcienia poszczególnych do­
mów łączą się w ogólną galeryę,  pod k tó rą  
w dni ta rgow e odbywa się g łów ny  ruch 
handlowy.

Rynki m iast naszych były  budow ane 
według tego zasadniczego typu od K arpat 
aż po B a łtyk  na  wszystkich ziemiach rdzen­
nie polskich lub w krajach, które rozwijały 
się pod w pływ em  kultury polskiej.

N iepodobna w k ró tk im  artykule  opisać 
różnych lokalnych typów naszych domów pod­
cieniowych, n a  k tó re  n aw e t  obcy uczeni, jak  
Lutsch, V irchow i inni zwrócili uwagę, uzna­
jąc w nich cechy polsko-słowiańskiego bu- 
doif.«ictwa. Badania wskazują, że rynek  k ra ­
kowski m usiał posiadać podcien ia ; posiadał 
je  Lwów, a prawdopodobnie i Warszawa. 
W  Zamościu, w Cieszynie i w n iektórych 
miastach ś ląskich ocalały dotychczas m uro­
wane galerye podcieniowe; w Kielcach, S an­
domierzu, Tarnowie, Lesznie i t. d. ocalały 
w rynkach  tylko n iek tó re  kam ienice z pod­
cieniami, w in nych  je  poburzono lub zamu­
rowano arkady, zm ieniając p ierw otny  ich cha­
rakter.  D rew niane  domy podcieniowe w n a j ­
różniejszych, często bardzo artystycznych  
odmianach, is tn ie ją  we wszystkich prawie 
s ta rych  m ias tach  i m iasteczkach naszych, 
tworząc malownicze g rupy  domostw, ja k  w 
Kazimierzu Dolnym, Lublin ie  i t. p., w wielu 
m iastach  dotąd zachowały się podcienia d re­
wniane dookoła całego rynku  i wzdłuż ulic 
doń przylegających. Takie  galerye podcienio­
we widzimy w Rakoniew icach w Poznań- 
skiem, w Szczegocinach, w Ciężkowicach, 
Krośnie i wielu miasteczkach n a  Podhalu, 
n a  W ołyniu  i Podolu.

Zgrupowanie tych  budowli w je d n ą  ma­
lowniczą całość nadawało  naszym rynkom 
charak te r  odrębny, który  na  całe miasto pro­
mieniował.

Czas, moda, p rzew roty  polityczne i eko­
nomiczne zdziałały, że te nasze iy n k i  ca łko­
wicie lub częściowo zatraciły  swe cechy, prze­
istoczyły się, nabra ły  jakiej kosmopolitycznej 
bezbarwności. Nadarza się obecnie je d y n a  w 
swoim rodzaju sposobność przyw rócenia  im 
dawnego typu; skorzystajm y z niej, by, przy­
stosowując do nowych potrzeb życia myśli i 
kształty  architektoniczne, przez praojców n a ­
szych urobione, nawiązać zerwaną nić trady- 
cyi odwiecznego sposobu budowania miast 
polskich.

TELEGRAM  GAZET! LWOWSKIEJ
Odznaczenie Najd. Arcyksięcia Maksa.

Wiedeń, 10 marca. Najj. Pan  wysto­
sow ał pismo Odręczne do Najd. Arcyksięcia 
Maksa, w k tórem  podnosi, że Najd. Arcy- 
książę podczas notyfikowania wstąpienia na  
Tron M onarchy, po traf ił  dać wyraz zam ia­
rom  Najj. Pana,  aby akt ten  był umocnie­
niem  i pogłęb ien iem  przyjaznych stosunków 
do sprzym ierzonych Dworów i mocarstw. 
W  uznaniu  . wdzięczności n ad a ł  Najj. Pan  
Najd. A rcyksięciu  Maksowi w ielką wstęgę 
o rderu  św. Szczepana.

Odznaczenia.
Wiedeń, 10 marca. W iener Zeitung  o- 

g ła sza :  Najj. P an  n ad a ł  dyrektorow i p ań ­
stwowej szkoły przemysłowej w e Lwowie, 
radcy Rządu W ładysław owi K ł a p k o w s k i e ­
mu ,  order Żelaznej Korony I II ,  klasy z u- 
wolnieniem od taksy.

Najj. P an  nadał,  w uznaniu  znakom ite­
go pe łn ien ia  służby w specyalnem użyciu, 
k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i ­
s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  
sekretarzowi m in is te rya lnem u w M in is te r ­
s tw ie  robót publicznych K onstan tem u R o z ­
w a d o w s k i e m u ;  w uznaniu szczególnie 
patryotycznego i ofiarnego zachowania się 
wobec n ieprzy jac ie la ,  k r z y ż  k a w a l e r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a -  
c y ą  w o j e n n ą  profesorowi państwowej 
szkoły przemysłowej w e Lwowie Janow i 
N a l b o r c z y k o w i ;  w uznaniu  znakomitej 
służby i odważnego zachow ania się wobec 
n ieprzyjaciela, z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  obowią­
zanemu do służby w pospolitem ruszeniu 
radcy budownictwa Zygm untowi K r ą ż y ń -  
s k i e m u  w Sainborzo.

Posłuchanie.
Wiedeń, 10 m arca.  Najj. P a n  przy ją ł 

wczoraj n a  osobuem posłuchan iu  P. M ini­
s t ra  genera ł-m ajo ra  Hoefera.

Mianowania.
W iedeń, 10 marca. W iener Zeitung  

og łasza : P .  M in is te r  wyżywienia ludności
zam ianow ał członkami R ady  żywnościowej 
między innym i ;■ sekre tarza  Izby handlowej i 
przemysłowej radcę kom ercyalnego dr* A r ­
tu ra  B e n i s a  w Krakowie, prof, U n iw er ­
sytetu- dra  Marcelego C h l a m t a c z a  we 
Lwowie, posła do Rady pańs tw a  dra H e r ­
m ana D i a m a n d a  we Lwowie, posła do 
Rady pańs tw a radcę D w oru  A ndrze ja  K ę- 
d z i o r  a w Krakowie, w łaściciela dóbr Ma- 
ry an a  L i s o w i e c k i e g o  w Chłopicach 
w iceprezydenta  m ias ta  Krakowa, posła  n a  
Sejm krajowy Franciszka  M a r y e w s k i e - j  
g  o w Podgórzu, radnego  m ias ta  Bazylego 
N a h i r n e g o  we Lwowie, prof. U n iw e r ­
sy te tu  d ra  J u l ia n a  N o w a k a  w Krakowie, 
zastępcę komisarza rządowego m. Lw owa dr. 
F i l ip a  S c h l e i c h e r a  w e Lwowie i g en e ­
ra lnego  sekre tarza  W asyla  S t r u c k a  we 
Lwowie.

Choroba tajnego radcy Gessmanna,
W io d o ń ,  1 0  m a rc a .  T a jn y  r s d c a  GlOSS- 

m a n n  doznał lekkiego ataku apoplektycznego, 
k tóry  jednak  — ja k  zaraz w pierwszej godzi­
n ie  po zasłabnięciu  rozpoznano — nie  będzie 
m ia ł  żadnych poważniejszych ani trw alszych  
nas tęps tw  dla jego zdrowia.

W sprawie łodzi podwodnych.
Berlin, 10 m arca. Wobec wiadomości, 

rozsiew anych przez dzienniki entente, o rze­
komych wielkich s t ra tach  niemieckich  łodzi 
podw odnych, stw ierdza B iu roW olffa , że s t r a ­
ty  łodzi podw odnych tak  jak  dotychczas są 
bardzo n ieznaczne. Skuteczność wojny łodzia­
mi podw odnem i wcale n ic  n ie  cierpi z po­
wodu poniesionych tu  i owdzie s tra t ,  zw ła­
szcza, że s ta ły  i ciągle rosnący wzrost liczby 
łodzi podwodnych przewyższyłby w ielokrotnie 
n aw e t  ew entualn ie  większe straty .

Wydarzenia na morzu.
K openhaga, 10 rnarea. M inis ters tw o 

spraw  zagranicznych otrzymało wiadomość, 
że parowiec „ F re d e r ic  V II I" ,  przybywający z 
A m eryki,  dziś rano o godzinie 2 z powodu 
śnieżycy i burzy s ta n ą ł  n a  kotwicy w Chri-  
s tianssund . Późniejsza wiadomość podaje, że 
ponieważ burza śniegowa t rw a  dalej,  zawi­
nięcie do O hris t ianssundu  je s t  niemożliwe, 
więc parowiec ruszy ł w dalszą drogę prosto 
do Chrystyanii .

Londyn, 10 marca. (R euter). B otha za­
w iadom ił w parlam encie  kapsztadzkim, że pa­
rowiec przewozowy „M endi" ,  k tóry  odwiózł 
o s ta tn ią  g rupę południowo - afrykańsk ich  ro­
botników do F ra n c j i ,  zderzył się dn ia  21 lu­
tego podczas m gły  w drodze z A ng li i  do 
H avru  z innym  okrętem  i zatonął.  Zginęło 
650 krajowców i 12  Europejczyków. W y ra ­
towano 190 krajowców.

Burze i ulewy w Hiszpanii i Francyi.
P a r y ż ,  10 ma-ca. D zienniki donoszą, 

że we F ra n c y i  i H iszpanii  szaleją burze i 
ulewy. Rzeki h iszpańsk ie  przeważnie w ystą­
p iły  z brzegów. W prowincyi Cordoba wiele 
miast i wsi je s t  za’anych i odciętych od re ­
szty świata. N a  większości kolei żelaznych 
ruch  ustał.  Obawiają się, że zginęło wiele 
ludzi. R om anones oświadczył, że klęska ta  
powiększa jeszcze poważne przesilenie  robo­
tnicze i żywnościowe,

W porcie m arsy lsk im  wyrządzona zosta­
ła  szkoda n a  k ilkakroć sto tysięcy franków. 
W e F ra n c y i  środkowej i północnej pada śnieg. 
Do P aryża  wczoraj w skutek  śnieżycy dowie­
ziono mało tylko żywności.  I

Niepokoje na Kubie.
Bern S z w a jc., 10 m arca. Do pism lug- 

duńsk ich  donoszą z M adrytu , że n a  Kubie 
miano w ykryć spisek na  życie prezydenta 
Menocala, k tórego chciano napaść  podczas 
jego  podróży. P ism a  rewolucyjne zawieszono, 
kilku redaktorów  zostało uwięzionych.

S a n t i a g o  de  C u b a  10 marca. (Reuter). 
Wylądowało tu  400 am erykańskich  żołnierzy 
m arynarki .

Odpowiedzialny r e d a k to r :

A  D  A  M  K  R E G  U  O  W I E C  K I .

ZAPROSZENIE 110 PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi; 

W m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca gru d n ia) 28 K
półrocznie (od 1 lipca do SI

grudnia) . /  . . . . 14 R
ówierćrocznie (od 1 lipca do

SO w r z e ś n ia )  7 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . • 2*40 R
Z a m i e j s c o w a :

rocznie  36 Al — h
półrocznie . . . . .  18 K  —  h
ówierćrocznie . . . .  9 K  — h
miesięcznie . . . . .  3 K  —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................8 JE
półrocznie . . . .  4 AC 
ówierćrocznie . . .  2 K  
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskieju B e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą. a to :

ćwieróroczni. . i  K  50 h
miesięczni . . — Al 60 k
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
tek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

00 REDAKOYI.
U trzym anie  felietonu G azety Lwow skiej 

i jej działu literackiego n a  odpowiedniej 
wyżynie, a w tym  celu g rom adzenie  p ierw ­
szorzędnych sił  p isarskich , będzie ja k  dotąd 
tak  i w r. 1917 usilnem  s ta ra n ie m  redakcy .

Obok imion znanych  i za s łu ż o n y c h , 
znajdą Czytelnicy nazw iska młodych a pe ł­
nych  ta len tu  pisarzy, k tórych  redakcya za­
wsze chę tn ie  do współudziału zaprasza,

W r. 1917 zamieszczać będziemy u tw o­
r y :  Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
A dam a F i s c h e r a ,  S tan is ław a  G r a y  b n e r  a, 
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. S tan i­
s ław a L a m a ,  S tan is ław a  M a c h n i e w i c z a ,  
Z ygm unta  S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  H e n ry k a  Z b i e r z c h o  w s  k i e ­
g o  i w. i.

W fe lietonie zamieszczać również b ę­
dziemy lis ty  z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d-

N ajnow sze wydawnictwa, tea tr ,  m a lar­
stwo rzeźba, muzyka, będą i n a d a l  om awia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukow ego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najw ybitn ie jszych  
naszych historyków i k ry tyków  literatury . 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innym i druk pracy J a n a  G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" o razs tudyum  literackiego 
n a  podstawie źróde ł i m ateryałów  rękopi­
śm iennych  p. t. „Zygm unt Kaczkowski i 
jego czasy".
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Rozmaite obwieszczenia.
L. 1752. (898 8 - 3 .

Obwieszczenie.
Podczas losowań przedsięw ziętych w 

dniu  1 m arca  1917 przy współudziale  Korni 
syi kontro li  d ługów pań - tw ow ych  R ady p a ń ­
s tw a ob ję tych  przez pańs tw o  do wypłaty, 
pożyczek pierw szeństwa, pierwszej w ęgier  
sko-galicyjskiej kolei żelaznej okazały się 
nas tępu jące  w yn ik i :

1) P rz y  45 losowaniu 5 %  pożyczki I  
etnisyi z BI g ru d n ia  1870 zostało wyciągnię­
ty c h  nas tępujących  845 oblig  .cyj po 200 ii.
a. w. w srebrze  a m ianow icie :

NNr.: 18.140 do w łą jz n ie  18 484
92.001 do w łącznie 92.500.

2) P rzy  39 losowaniu 5 %  pożyczki II. 
emisyi z 1 l ipea 1878 zostało wyciągnię tych  
nas tępu jących  316 obligacyj po 200 fl. a w. 
w srebrze  a m ianow icie :

NNr.: 4313 do włącznie 4500
11,257 do włącznie 11.384.

3) P rzy  14 losowaniu 3 1/2%  skonw er-  
towanej pożyczki I. emisyi z 31 g r u l n i a l 8 7 0  
zostało w yc iągn ię tych  nas tępu jących  1105 
obbgacyj po 400 kor. a m ianow icie :

N N r : 19.747 do włącznie 20.000 
41.501 do w łącznie 42.000
84.001 do w łącznie 84 351.

4)  P rzy  14 losowaniu 3 112 °/0 skon w er­
towanej pożyi zki II .  em isyi z 1 lipca 1878 
zostało w yciągnię tych  nas tępu jących  344 obli­
gacyj po 400 kor. a m ianow ic ie :

N N r.:  3501 do w łącznie 3844.

5) P rzy  14 losowaniu 3 V2%  (uzupeł­
n ia jące j)  pożyczki z roku  1903 zostały wy 
ciągn ię te :

5 ob ligac j j  po 5090 kor. a m ia n o w i­
cie NNr.: 47, 70, 249, 260, 274,

130 obligacyj po 400 kor. a m ianow i­
cie :

NNr.: 3801 do w łącznie  3830 
5901 do w łącznie 6000.

Te obligaeye z powyższych losow ań 
m a ją ce  s i ę  z r e a liz o w a ć , b ęd ą  w y p ła c a n e  bez  
po trąceń  w  pełnej nom inalne j  wartości,  a 
m ianow ic ie :

odnośnie do w ym ienionych pod poz. 1), 
3) i 5) pożyczek, począwszy od 1 w rześnia  
1917 przez C e n tra ln ą  Kasę pańs tw ow ą w 
W ied n iu ;

odnośnie do w ym ien ionych  pod poz. 2) 
pożyczki, począwszy od 1 lipca 1917;

wkońcu odnośnie do w ym ien ionych  pod 
poz. 4) pożyczki, począwszy od 1 w rześnia  
1917

w edług  wyboru, albo przez C en tra lną  
Kasę pań s tw o w ą  albo przez c. k uprzyw. 
austr, Z akład  k redytow y d la  hand lu '  i prze- 
m y łu  w W iedniu .

Z poprzednich  losowań pozostałe n ie ­
zrealizowana nas tępu jące  obligaeye, względnie 
obligaeye z poniżej oznaczonych g ruo  num e­
rów, a m ianow ic ie :

1) 5°/o Pożyczka pierw szeństw a i. emi­
syi 31 grudnia 1870

1 .105— 1 500 50 .001— 50.500
1 6 .001— 16.305 54 5 0 1 - 5 5 . 0 0 0
2 2 . 5 0 1 - 2 3 . 0 0 0  6 8 .0 0 1 — 68.195
4 5 .0 0 1 - 4 5 . 5 0 0  8 5 .0 0 1 - 8 5 . 5 0 0

isyi
2) 5% Pożyczka pierw szeństw a II. 
ii z 1 lipca 1878

7 1 2 — 984
8 . 5 0 1 -  8.760 

1 4 .6 9 5 - 1 4 .8 8 6

3) 3 V /0
pierw szeństw a I.

1 . 1 0 5 -  1.500 
10 5 0 1 - 1 0 . 9 9 6
19 .501— 19.746 
33 5 0 1 — 34.000
34 .501— 35.000
3 5 .501— 36.000
38.501— 33.974 
4 6 .0 0 1 - 4 6 .3 9 8

skonwertowana Pożyczka 
emisyi z 31 grudnia 1870

60 5 0 1 - 6 1 . 0 0 0
7 0 . 5 0 1 - 7 0  868
7 3 .0 0 1 - 7 3 .4 3 0
7 9 .0 0 1 - 7 9 .5 0 0  
82 4 0 8 - 8 2 . 5 0 0
8 7 .5 0 1 - 8 7 . 6 3 5
9 1 . 5 0 1 - 9 2 . 0 0 0
9 4 . 0 0 1 - 9 4 . 4 6 2

4 )  3 V / 0 skonw ertow ana Pożyczka 
pierw szeństw a II. emisyi z 1 ilpca 1878

4 6 5 3 — 4.984 
7 . 0 7 6 -  7.377 
7 .378— ‘ 7.500
7 . 5 0 1 -  7 .810
8 . 0 0 1 -  8.236

1 4 . 5 0 1 - 1 4 . 6 9 8

5) 3 7 / /o  (uzupełniająca) Pożyczka 
pierw szeństw a z roku 1903
po 400 kor.

2 . 101 - 2.200
4 . 4 0 1 - 4 . 5 0 0 .

Celem un ikn ięc ia  s t r a t  kapitału , w sku ­
tek zrealizowania kuponów w y lo .ow aaych

już sp łaca lnych  obligacyj, zaleca się s tronom  
w ich in teresie ,  by do zrealizować się m ają­
cych kuponów  obligacyj, które mogły  zostsć 
wylosowane, dopisywały  swe imię i nazwisko 
i adres.

Z c. k. Dyrekcyi długu państwa.
Wiedeń, dn ia  1 m arca  1917.

O b w i e s z c z e n i e  
e. k, N am ies tn ic tw a  galicyjskiego z 5 m arca  
1917 L. 2843/XVII. (1122) o ś rodkach  po- 
licyjno - w e te ry n a ry jn y ch  przeciw  szerzeniu 

się chorób zaraźliwych koni.

Celem zapobifżen ia  szerzeniu się cho­
rób zaraźliwych koni a zwłaszcza świerzbu i 
nosacizny za pośredn ic tw em  w ybr kow anych  
koni wojskowych i źreb ią t  w ydaw anych  lu- 
d n o ś ' i  cywilnej z wojskowych szpitali koń­
skich, miejsc zbornych  koni oraz innych  za­
kładów wojskowych, zarządza się n a  podsta­
wie §§ 2, 17, 19, 22, 23 i 21 ustaw y o 
chorobach  zaraźliwych zwierząt z 6 s ie rpn ia  
1909 Dz. p p. L. 177 co nas tęp u je :

1. W ybrakow ane  konie wojskowe i źre­
b ię ta  w ydaw ane ro ln ikom  i wogóle ludności 
cywilnej z w ojskow ych szpitali końskich, 
miejsc zbornych koni, oraz in nych  zakładów 
wojskowych należy bezpośrednio po odebra­
niu z ty c h  zakładów odstaw ić do miejsca 
p rzeznaczenia i zgłosić tam  bezzwłocznie u 
przełożonego gm iny.

N aczelnik g m iny  obowiązany je s t  o 
w prow adzeniu  tak ich  z « i e r ; ą t  donieść n.i- 
t je h m ii is t  w łaściwem u c. k. S tarostwu, po­
dając równocześnie dok ładny  opis każdej 
sztuki pod wr-ględem płci, maści i wieku.

S tarostw o ma p row adzić  te  zwierzęta w 
ewideneyi w ciągu pół roku cd dn ia  w pro ­
wadzenia.

2. Konie w ym ienione pod 1. należy 
przez pierw sze 60 dni po odebran iu  trzym ać 

*w zupe łnem  odosobnieniu  i n iedopuścić  j a ­
kiegokolwiek zetknięcia  z innym i końmi. 
Pod lega ją  one w  tym  czasie o b se rw ac j i  m ie j­
scowego oglądacza zwierząt, k tóry  je s t  obo­
wiązany badać ich  s tan  zdrowia co na jm nie j 
w 10 dn iow ych odstępach  czasu.

Także lekarze w e te ry n a ry jn i  urzędowi 
mają przy każdej sposobności przekonywać 
się  o s tan ie  zdrowia zwierząt poddanych  
obssrwacyi,

Podczas 60 daiowoj o b se rw ac j i  można 
konie, dopóki są  zdrowe, używać do pracy 
pod w .ru a k ie m ,  że n ie  wejdą w styczność z 
innym i końm i i n ie  b ęd ą  umieszczane w 
obcych s ta jn iach.

P rzed  up ływ em  bez zarzutu tej obser- 
wacyi n ie  wolno zwierząt oddać komu in n e ­
m u z w yjątk iem  n a  n a tychm ias tow ą rzeź,

3. O pojawieniu  s-ę u tych koni po­
dejrzanych  objawów chorobow ych należy do ­
n ieść  n a ty ch m ias t  naczelnikowi gm iny  (§ 17 
ogólnej ustaw y o chorobach zaraźliwych 
zw ierząt z 8 s ie rpn ia  1909 Dz. p. p. L. 177).

4. Posiadacze koni w ym ienionych  pod
1. m ają  nad to  donosić bezzwłocznie naczel­
nikowi g m in y  o każdem oddaniu  tych zwie- 
sząt komu in n e m u  przed upływem pół ro­
k u  od czasu ich odebrania od wojsko­
wości i podać inu nazwisko i m iejsce za­
m ieszkania nowo nabywcy. Naczelnik gm iny  
je s t  obowiązany donieść o tej zm ianie bez­
zwłocznie c. k. S ta ros tw u  celem uw idocznie­
n ia  jej w ewidcacyi i e w e n tu a ln e  zawiado­
m ienia  wł .d ,y politycznej powiatowej no ­
wego m iejsca pobytu zwierząt.

Taki sam  obowiązek donoszenia ciąży 
n a  now onabyw cy i n-sczelniku gm iny  now e­
go miejsca przeznaczenia  zwierząt przy  ks- 
żdej zm ianie posiadania  w ciągu półrocznego 
te rm in u  ewideneyi o k tó ry m  mowa pod 1.

5. P rzekroczenie tego obwieszczenia, 
k tó re  wchodzi w życie z dn iem  ogłoszenia 
w urzędowej „Gazecie Lw ow skiej"  karane  
będzie w ed ług  postanow ień  rozdziału  VIII.  
ustawy o chorobach zaraźliw ych  zwierząt z 
6 s ie rpn ia  1909 Dz. p. p. L. 177.

6. P rze łożeństw a gm in ,  lekarze  w ete­
ry n a ry jn i  i c. k. Ż sn d a rm e ry a  m ają  obowią­
zek przekonywać się ustaw icznie  o w ykonaniu  
tych  zarządzeń  i o ew en tua lnych  p rzek ro ­
czeniach donieść władzy politycznej po w ia ­
towej.

To podaje się do publicznej wiadomości. 
(9 6 5 )  C. k. N am iestn ik .

O. X. 11/17 (1). P rzec iw  Nieobjętej 
m asie  spadkowej śp. Józefa  S tarka,  k tórego  
m iejsce pobytu  jest n ieznane  w nies iony  zo­
s ta ł  do c. k. Sądu powiatowego w Złoczo­
wie przez E m ila  W agnera  właść. rea ln .  w 
Złoczowie pozew o zap łacen ie  kw oty  420 
kor. N a  podstaw ie  pozwu wyznaczono roz­
praw ę u a  dzień 21 m arca 1917 o godzinie 
9 przed południem  biuro  Nr. 17. Celem 
strzeżenia  p raw  nieobjętej m asy  spadkowej 
śp. Józefa S ta rka  us tanaw ia  się p a n a  adw. 
dr .  Bałta row icza  w Złoczowie kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępować będzie n ie ­
objętą  m i s ę  spadkow ą śp. Józefa S tarka  w

j rzeczonej spraw ie  n a  jej koszt i niebezpie- 
' czeristwo, dopóki taż m asa  spadkowa objętą  

n ie  zostanie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Złoczów, dn ia  23 lutego 1917. (977)

L. 150/17. (966 1 — 3;
Celem obsadzenia posad c. k. no- 

taryuszów w Głogowie i Sokołowie 
ewentualnie iunej w obrębie c. k. sąda 
krajowego wyższego w Krakowie opró- 
żnlić się mogącej posady 0. k. notaryu- 
sza w drodze przeniesieniu rozpisuje 
się niniejszem konkurs z tern, że po­
dania kompetencyjne należycie udoku 
mentowane we właściwej drodze wno­
sić należy do tej c. k. Izby notaryal- 
nej do dnia 1 kwietnia 1917 r. włó­
cznie. 0. k. Izba notaryalna. Tarnów, 
dnia 4 marca 1917 r. Bujnowski m. p.

Konkurs a.
L. 957/1. (980)

O g ł o s z e n i e .
D nia  1 lipca 1917 p rzy jm ą c, k. Dy- 

rękcye kolei pańs tw ow y h we Lw owie i w 
S t a n  sławo wie (obecnie w Opawie) po kilku 
kandydatów  n a  urzędników  z ukończoną szko­
łą  średnią .

U biega jący się o tg posadę m ają  wnieść 
najpóźniej do dn ia  30 m a rc a  b. r. do jednej 
ze w spom nianych  e. k. Dyrekcyj,  podania  u- 
dokum entow ane nas tępu jącym i załącznikami:

1. m e tryką  chrztu względnie  m e tryką  
urodzenia na  dowód, że ukończyli 17 wzgl. 
n ie przekroczyli 35 roku życia,

2. św iadectwem  przynależności ,  s tw ier-  
dzającem obywatelstwo auatryackie,

3. św iadectw em  m oralności wystawio- 
n em  w osta tn ich  czassch przez w ładzę poli­
tyczną,

4. św iadectwem  ukończenia z dobrym 
wynikiem szkoły średnie j,  której świadectwo 
dojrzałości, względnie św iadectwo odejścia, 
up raw n ia  do jednorocznej służby wojskowej, 
wraz ze św iadectw am i szkolnemi z osta tn ich  
czterech półroczy. Świadectwo z bieżącego 
półrocza ja k  również  świadectwo dojrzałości 
względnie św iadectwo odejścia mają j j ć  
przedłożone dodatkowo najpóźniej do dc j 1 
s ie rpn ia  b. r. p .zez tych  kandydatów , którzy 
dopiero obecnie kończą szkoły średnie .

Nadto  posiadać muszą kandydac i :
5. zupe łną  fizyczną zdolność do wyko­

nyw an ia  służby kolejowej, k tó rą  to zdolność 
stw erdzi lekarz kolejowy i

6. znajomość urzędowego języka n ie ­
mieckiego w słow ie i piśmie, j a k  również 
znajomość jednego  z języków krajowych, co 
należy udowodnić św iadectw am i, a co po ­
nadto stw ierdzi s ię  przez poddanie kandyda­
ta  odpowiedniem u egzaminowi.

Kandydaci,  k tórzy  odpowiadają tym  wszy­
stkim  w arunkom  i którzy nie są  obowiązani 
do służby wojskowej zos taną przyjęci z duiem 
1 lipca b. r. w charak te rze  wolontaryuszy 
z m iesięcznem  odjutum  w wysokości 50 kor. 
p ła ln em  od dn ia  w stąp ien ia  do służby i od­
powiednim dodatk iem  drożyźniaaymjj

Kandydaci,  k tórzy  odpow iadają  w praw ­
dzie powyższym 6 warunkom , k tó rzy  jednakże 
przy os ta tn im  przeglądzie uznan i zostali za 
zdolnych d r  służby w linii w zględnie w po- 
spoli tem  ruszeniu, zos taną przyjęci najp ierw  
jako  pomocniczy funkeyonaryusze za w yna­
grodzeniem  w wysokości 2 kor. dziennie, i 
dopiero, gdy ich  zwolni ze s łużby w linii 
lub w pospoli tem ruszeniu  c. i k. M in i s te r ­
s two wojny w zględnie c. k. M in is ters tw o 
obrony krajowej, zos taną dodatkowo m iano ­
wani w olontaryuszam i z ważnością od 1 lipca 
b, r. pobory  je d n ak  wsi m ta ry u sz i  będą  się 
tym  kandyda tom  liczyć od dn ia  rzeczyw iste­
go m ianow ania  ich wolontaryuszam i.

Przyjęci kandydaci  będą używani n a j ­
p ierw  w jednej  ze s taeyi tut, okręgu dyrek- 
cyjnego jako  siły  pomocnicze a z dniem  13 
sie rpn ia  b. r. przydzieleni zos taną n a  facho­
wy burs kolejowy (w  W iedniu  lub Pradze). 
Miejscowość tę, do której zostaną, wysłani na  
powyższy kurs,  uważać się będzie w myśl 
p ragm atyki służbowej z* m iejsce ich  stacyo- 
aow an ia .

N a  tym kurs ie  m ają  złożyć kandydaci 
p rzep isane egzaminy.

Po  zdaniu fachowego egzam inu se s łu ­
żby telegraficznej, telefonicznej i z urządzeń 
zabezpieczających ru ch  kolejowy (w 3 m ie­
siące po w stąp ien iu)  o trzym ają  podwyższone 
adjuturn w kwocie 60 kor. miesięcznie i  za­
m ianuje  się ich  równocześnie asp iran tam i.

Po  ukończeniu  z dobrym  wynikiem po­
wyższego kursu  będą  musieli kształcić się 
jeszcze 3 m iesiące w służbie ruchu  i zdać 
p rak tyczny  egzam in ruchowy, poc-zem adju-

tum to podwyższy się do kw oty  100 kor o ;  
mit siecznie. .

M ianow anie  urzętŁu.kiem w X  klasie  
służbowej z płacą ro e m ą  1600 k u r .  i systo- 
mizowanym dodatkiem  n a  m ieszkanie m s tą p i ,  
przy  zadowalni -jącej służbie, najpóźniej w 
przeciągu trzech  la!;, licząc od dn ia  1 lipca 
1917 r.

S tosunek służbowy z Z arządem  e. k. ko­
lei pańs tw ow ych  może być je d n ak  jeszcze w 
okresie 5 la t  od dn ia  m ianow ania  urzędn i­
k iem  w X, k lasie  służbowej każdej chw ili  
rozwiązany.

C. k. Dyrekcya kolei państw, we Lwowie.

K u n d m a e h u n g .
Mit 1 Ju l i  1917 w erden  fiir den  £e-  

re ieh  der  k. k St a tsbahnd>rektionen Lem- 
berg  u u d  S tan is lau  ( d e rzeit in  Troppau) einige 
B eam ten  anw dr te r  aufgenom m en, die absol- 
y ierte  M it te lschu le r  se ia  miissen.

B ew erber  h a b e n  ih re  Gesuche ehestens,  
je d o ch  liingstens bis 30 M arz 1. J .  bei e iner  
der  o b e rw ah n ten  D irek tionen  e inzureiehen  
und  durch A nsch luss  von U rk u n d e n  die E r -  
ftillung der  n a c h s te h e n d e a  A efu ah m eb ed in -  
gungen  naehzuw e isen :

1. ein  A l te r  zw isehen  17 und  35 J a h re n  
(du rch  T au f  - oder G eburtsschein) ,

2. die o s te rre ich ische  S taa tsb li rge rsehaf i  
(durch  H eim atschein ) ,

3. ein eb re n h af tes  V orleben  (durch  
am tlich  s Leum undszeugn is  aus j im g s le r  
Zeit),

4. d en  e r fo lg re ichea  Besueh e iner  
M ittelschule, de reń  Reife odm- A bgangszeu- 
gnis das E in ja h r ig  - F re iw i l l ig en rec h t  ver- 
ie ih t (d u rc h  Voriage H aibjahr ,-szeugnisse  der  
le tzten  2 J a h rg a n g e  u n d  nachtr&gliche Vor- 
lag& des le tz ten  H alb jah res  — u a d  d r s  Rei- 
fezeugnisse oder A b g an -sze u g n is se s  (bezli- 
glich  der H ande lsakadem ie  bis spa tes tens  
1 A u g u s t  1. J .) ,

5. volle korper l iche  E ig n u n g  fiir den 
aus ,lih renden  E ise n b a h n v e rk e h rsd ie n s t  (was 
durch  b ah n a r - t l ic h e  U n te rsu c h u n g  festge- 
s te l l t  wird),

6. die K e n n ta is  der  deu tschen  D ienst-  
sp rache  in  W o rt  uad  S ch r if t  sowie n ae h  
Bedarf  auch  die e iner  sw eit  n L m d e s s p ra -  
che (was du rch  die S chu izeuga isse  aactizu- 
w eisea  is t  uud  du rch  e ine formlose P rii fung  
du rch  Bernata der  S taa tse isen b ah n v erw aliu n g  
le s tg e s te l l t  wird).

Bew erber ,  die a l len  d iesen B edingun-  
g en  en tsp ruchen  u n d  n ic h t  m il i ta rd iens t-  
pfl ch t ig  sind, w erd en  mit dem R a n g ę  vom 
1 Ju l i  1. J .  ais V o loa ta re  m it  einem  Adju-  
tum voa Kr. 50 m ona tl ich  zah lbar  yom T tg e  
des D iea s tu t r i t te s  (und  dem  en t fa l le a d e a  
T eue ruagsbe i trag )  aufgenom m en.

B ew erber  d ie zwar u n te r  1. bis 6. ge- 
n a n n te a  B e d in g u n g e a  en tsp re ch e n  jedoch  
zufolge der  le tz ten  M u s te rung  m il i ta rd ie n s t  
oder lans tn rm pflich t ig  s iad ,  w erden  zuaaohst 
ais A u sh i lf sb e d ien s te te  m it  e inem  T ig lo h n  
von Kr. 2 aufg im om m ea u n d  falis ih re  E a th e -  
bung  vom M ili la r  - bezw. L a n d s tu rm d ie a s te  
yom k. u. k. K riegsm ia is te r ium  oder dem 
k. k. M ia is te r ium  fu r  L audesyer te id igung  
bewilligt w erden  sollte, n ac h tra g l ic h  zu Vo- 
lo n ta rea  e rn sn n t ,  wobai i im a a  ebenfalls  der  
D iea s tran g  yom 1 Ju l i  1917 g e w a h i t  wird, 
die Beziige ais V olon ta re  jedoch  ers t  yom 
Tage  der E rn e n n u n g  zum V oloniar  ange- 
wiesen we, den.

Die au fgenom m enea  B e w erb e r  w erden 
zunachs t  in  e iner  S ta t io a  im  h. s. B ere iche 
ais A u sh ilfsk ra f te  yerw ende t uad  m it 13 A u­
gust 1917 e inem  E isenbahD fachkurse  (W ie n  
oder P ra g )  zugew iesea  w erden, d e s sea  S tand- 
ort zugleich  ais ih r  S ta t ien so r t  im  S inne  
der  D ie a s to rd n u n g  aa zusehen  se ia  wird.

A n  diesen K ursea  h a b e a  die Beamt8n- 
a a w a r te r  die vo rg esc h r ieb ea ea  P r i i fungen  
abzulegen, und  e rh a l te n  n a c h  A b leg u a g  der  
P a c h p ru fu n g  aus dem  T e ie g r a p h e n -  T elephoa  
u ad  S iche rungsd ieus te  -3 M ona te  nach  E in -  
t r i t t )  das e rhóh te  A d ju tum  von Kr. 60 mo- 
aa t l ic h  u a d  w erden zugleich zu Beam tenasp i-  
r a n te a  e ra a n n t .

N ach  erfo lg re icher  V o lleaduag  des E i-  
senbóhnfachkurses  h a b e a  diese B eam teuasp i-  
r a n te a  noch  eine 3 -  m ona tl iche  E in sc h u lu n g  
im V erk eh rsd ien s te  du rchzum achen  und  die 
p rak tischo  V erk eh sp ru fn n g  abzulegen, w orauf  
ih r  A d ju tnm  auf  Kr. 100 m ona tl ich  e rhoh t  
wird.

Die E r a e a a u a g  zu B eam ten  der  X. 
D ieas tk lasse  m it  e inem  G ehalte  von jf ihr lich  
K. 1.600 uad  dem fes tgese tz ten  W o h a u n g s -  
ge lde  w ird  bei zu fr iedenste l lender  D ienst-  
le is tu a g  la u ń ś te n s  b ia a e n  3 J a h r e n  n ach  
dem 1 Ju l i  1917 d u reh g e fu h r t  w erden , Das 
D icns tyerha l tn is  zur  S taa tse isenbahnyerw al-  
tu n g  k an n  jedoch  noch  i a a e r h a lb  5 J a h r e n  
vom Tage der  E rn e n n u n g  zum Beam ten der  
X. D iens tk lasse  du rch  K und igung  jederzeit.  
aufgelóst werden.

K. k. Staadtsbahndirektion Lemberg.

Z drukarn i  W ł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12.


